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F n e d p ł a t a

w Krakowie:
roczaie . złr. IB'— 
kw artalnie „ 4 '— 
aieaigcznie „ 135 
Ł* odnoszenie ct. 20 

Na prowincji, 
rocznie złr. 2 0 '—
kwartalnie 5 —
saiosigcznie„ 170

Za granicę: 
aito ig czn ie  złr. 2.—-

K u a e r  zwykły 8  ct. 
Niedzielny 10 ct.

f U S N M O N
Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych o godzinie 8 rano.

O g ło s z e n ia
Za wierz 6 ct. Od 
wyrazu w drobnych 
ogłoszeniach I1/™ c t  
W „Nadesłanem " 

wiersz zwykły 20 ct. 
Śluby, nekrologi, 

wiersz 40  ct.
D o  d z ia łu  in s e ra to  w 

u p e łn o m o c n ie n i

s t .  C yrankiew icz i S p ó łk a .
Rękopisów reda­
kcja nie zwraca.
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Chmury na widnokręgu.
Od la t praw ie dw udziestu , m ianowicie od 

pokoju berlińskiego, o spraw ie wschodniej n igdy 
i,nowy nie było — „chory człow iek", jak  niegdyś 
T urcję nazywano, dalej d rzem ał nad Bosforem , 
E uropa zaś, n ierów nie w ięcej, niż nim  zajm ow ała 
się w tym  okresie czasu świeżo upieczonem i 
państw am i: B u łg arją  i Serbją.

Aliści naraz zaczyna w yłaniać się s p a w a  
arm eńska, o k tórej n ie jednokro tn ie pisaliśm y 
w naszym dzienniku — pow oli przybiera ona 
kształty  coraz groźniejsze — a w chwili obe­
cnej tak  już w ygląda, jakby  ju tro  m ia ła  nas tą ­
pić katastrofa.

Co to  znaczy '?
Od końca zeszłego wieku. T u rc ja  m ogła  za­

wsze liczyć na przyjaźń A nglji. Ilekroć byt je j 
s taw ał się n iepew nym , potężna flota angielska 
wraz z a rro ją , spieszyły ku D ardanelom , aby 
bronić krajów podlegających władzy su łtana. Tak 
było, gdy  N apoleon w ylądow ał w Egipcie, to 
Samo pow tórzyło  się i później, a w 1853 roku 
rząd angielski przyszedł z całą siłą w pom oc 
A bdul M edżidowi i wraz z F ran c ją  ocalił jego 
państw o od ostatecznej zagłady. Jeszcze w 1878 
roku. w czasie kongresu berlińskiego, A nglja, 
pom im o, iż łak n ęła  E g ip tu , wspólnie z N iem cam i 
obroniła znaczną część te ry to rjum  tureckiego i 
nie pozw oliła R osji skorzystać z krw aw ych i dro­
gich zwycięztw . W  drugiej połow ie stulecia, 
lord P alm erston , idąc w ślady lorda Eadcliffe- 
S traforda, uw ażał n iepodleg łość T u rc ji, jako 
gw arancję  posiadłości angielskich  w Azji i gdy 
mu cesarz M ikołaj ] ołiarow ał podział Turcji, 
dum nie odrzucił tę  propozycję. Sam olubny Al- 
bjou pośw ięcił dziesiątk i m iljonów  funtów  i sto 
tysięcy żołnierzy, lecz postaw ił na sw ojem  i Ro­
sja m usiała  zawrzeć tra k ta t  poniżający w P a­
ryżu.

„Dni po sobie następują, lecz nie są do sie ­
bie podobne", pow iada przysłow ie francuskie. 
M ądrość w nich zaw artą w ybornie można zasto­
sować do teraźniejszych stosunków  anglo-turec- 
kich. Polityka palm erstonow ska już się zużyła 
i  dziś naród angielski praw dopodobnie w ięcej 
w idzi korzyści w podziale Turcji, niż w je j sa ­
m oistnym  bycie. Przyczynił się g łów nie do tego 
D ladstone, a T urc ja  niepopraw na, jeżeli mamy 
praw dę pow iedzieć, zasłużyła na ten  los, sk u t­
kiem  n ie to lerancji i barbarzyństw a. M imo cyw i­
lizacji pozornej, g iaur zawsze je s t tam  zniena­
widzony, w ięc jeżeli tylko nadarzy się sposo­
bność, m ordują go z w yrafinowanem  okrucień­
stw em . O sta tn ie rzezie w A rm enji, poranienie 
konsulów europejsk ich  w D żeddach , napady 
w K onstantynopolu  na Europejczyków , wreszcie 
pow olny w ym iar spraw iedliw ości na zabójców, 
aż nadto dobitn ie w ykazują, że w T u rc ji od 
czasów M ahom eta Zdobywcy nie wiele się zm ie­
niło.

Równocześnie odbyw a się proces d r u g i , na 
który m usim y także zwrócić naszą uw agę.

W latach ostatnich Anglja, jako mocarstwo, 
straciła wiele na uroku. D la ludów azjatyckich, 
wierzących tylko w s iłę  fizyczną, obniżenie po­
tęg i an gielsk iej. m ogłoby m ieć fatalne następ­
stwa, to też postanowiono w Londynie chwycić 
się kroków energicznych, aby odzyskać utraconą 
powagę. W ypadki w Armenji i Dżeddach, stały  
się dostatecznym powodem i cały świat zdziw ił 
się niepom iernie, gdy telegraf rozniósł w iado­
mość, że potężna flota angielska, złożona z 23  
pancerników i mająca 10.000 ludzi na pokła­
dzie, zawinęła już do portu w Beyruth , celem  
poparcia żądań, przedstawionych Turcji przez

A nglję , F ra n c ję  i Rosję. Czy A nglja będzie dzia­
ła ła  sam a na w łasną rękę, lub  też w połącze­
niu z tem i dw om a państw am i 7 dotąd n iew ia­
domo. ale to fakt, że po łoży ła rękę na mieczu, 
i jeżeli Porih nie uw zględni je j propozycyj, na­
tenczas chwyci się środków ostatecznych.

M ocarstwa żądają od T urc ji surow ego i szyb­
kiego ukarania tych, k tórzy pom ordowali euro­
pejskich  konsulów w D żeddach. niem niej zna­
cznego odszkodowania dla ich rodzin. N astępnie 
odw ołania kom isarza tu reck iego  z A rm enji i  
postaw ien ia na jego  miejscu kom isji m ięszanej, 
któraby dokładnie rozpatrzy ła działalność urzę­
dników tu reck ich  i powody rzezi ch rześc ijan ; 
zm niejszenia liczby w ila je tó w ; am nestji dla u- 
więzionych A rm eńczyków ; odw ołania walich, 
czyli gubernatorów , przejrzenia w szystkich w ię­
zień, n ieusta jącej kontroli jednego z m ocarstw , 
wreszcie nadania A rm enji praw  autonom icznych. 
O dpowiedź P orty  je s t  bardzo w ym ijająca. M o­
carstw a ted y , jeżeli ich  żądania nie zostaną sta ­
nowczo uwzględnione, w pierw szej lin ji urządzą 
w ielką dem onstrację flot na Bosforze, a naw et 
m ają być gotow e zbom bardow ać K onstan tyno­
pol. Udyby to nie pom ogło. A rm enja zostanie 
ogłoszona państw em  autonom icznem , pod p ro­
tek to ra tem  trzech  m ocarstw , z wykluczeniem  
T urcji. N atu ra ln ie  doniosła ta  spraw a rozstrzy­
gn ie się dopiero po św iętach B ajrainu, przypa­
dających w tych dniach, gdvż podczas nich su ł- 
t .n  i wszyscy w ierni wyzunwóy proroka odpo­
czywają i nie zajm ują się żadnem i interesam i.

Z dotychczasow ego przebiegu  spraw y zdaw a­
łoby  się w ynikać, że m ocarstw a in terw enju jące 
ty lko  cele filan trop ijne m ają na widoku, że ty l­
ko chcą dopom ódz biednym  A rm eńczykom ; g łę ­
biej jednak  patrzący wie dobrze, że hum anita­
ryzm nie ma nic wspólnego z po lityką i że ka­
żdy chce coś zarobić. A nglja nie dość szczęśliwie 
pop isała  się w w ojnie chińsko-japońskiej. S ądzi­
ła , że Mikado odpow ie odm ownie na p ro test 
trzech  mocarstw i w ynikną zaw ikłania, z k tó­
rych  ona skorzysta. S tało  się atoli wręcz p rze­
ciw nie i ro la obojętna, ja k ą  odegrała, bardzo je j 
zaszkodziła w oczach A zjatów . M usiała więc w ejść 
na drogę czynu, by uratow ać sytuację. Rosja 
zawsze czyha' na T urcję i korzysta z każdej spo­
sobności, aby ją  osłabić i rozczłonkować. Nie 
spuszcza przy tem  z oczu K onstantynopola, a je ­
żeliby się n adarzy ła  ła tw a  sposobność, z jakąż 
przyjem nością za tknę łaby  swój krzyż na meczecie 
św. Zofji. F ran c ja , idąc ślepo za swoim sprzy­
m ierzeńcem , nie pogardziłaby  także smacznym 
k ą sk ie m ! C hętn ieby  ona zabrała  Palestynę, aby 
kolebkę i U rób Zbaw iciela m ieć w sw oich rękach. 
Sąsiedztwo jednakże z Egiptem  je s t  za bliskie, 
co znowu nie zgadzałoby się z in te resam i an­
gielskiem u

W każdym razie pokojowy stan  Europy za­
ćm ił się potężnie i lada chw ila m ogą zajść g ro ­
źne w ypadki. S praw a w schodnia od la t  w ielu 
zwiesza się ciągle nad E uropą ja k  miecz D am o- 
klesa i może byłoby lep ie j dla ogólnego pokoju, 
gdyby ją  już raz stanowczo uregulowano. Z państw  
europejskich  n ik t nic nie straci. S tra tę  poniósłby 
jeden  tylko padyszach, a ten  wiecznie konający 
człowiek chyba w zupełności na to  zasługuje, 
by  mu w ydano p asp o rt do Azji i przem ocą od­
staw iono do m iejsca dawnego pobytu.

My, Polacy, łudziliśm y się niegdyś tureckie- 
m i sympatjami, wierząc w poetyckie wróżby W er- 
nyhory, że konie padyszacha będą się kąpały 
w naszej W iśle. Kampanja z r. 1877, kiedy to 
Turcja nie pozw oliła nam formować legjonów  
z w łasnenr sztandarami, przekonała nas dowo­
dnie, że jej sympatje to ułuda, a jej pomoc to 
mrzonka.

W obec tego  łzy nie uronim y jeże li m ocar­
stw a europejskie porozum ieją się m iędzy sobą i 
przetną pasm o żyw ota chorego człow ieka. W te ­
dy w E urop ie św ia t chrześcijański przynajm niej 
wolniej odetchnie.

Z  K R A J U .

K o le j z  Chabówki do Z akopanego.

Izba deput. Rady państwa, uchwaliłajuż w trze- 
ciem czytaniu, przedłożony przez ministerstwo pro­
jekt ustawy o kolejach lokalnych, których przyj­
ście do skutku, za współudziałem państwa, kra­
jów kuronnycli i interesów, ma być zapewnione 
w ciągu roku 1895. Przedłożenie to, obejmuje 
także i linje, programem naszego kraju zekreślone, 
a mianowicie zgodnie z wnioskami Wydziału kra­
jowego i uchwałami Sejmu linje: Trzebinia-Skaw- 
ce, Jaworzno-Piła, Borki wielkie-Grzyinałuw, Ko­
łomyj a-Zaleszczyk i.

Natomiast co do linji Chabówka-Zakopane, 
zawiera przedłożenie rządowe postanowienie, iż 
częściowy szlak Ohabówka-Nowy Targ może być 
budowany o torze normalnym, a to ze wzglę­
du na możliwość wcielenia go do normalnotorowej 
koleji, prowadzącej z Chabówki do granicy kraju. 
W razie, gdyby ze względu na możliwość wciele­
nia szlaku Chabówka-Nowy Targ do normalnoto­
rowej kolei, prowadzącej z Chabówki do granicy 
węgierskiej, koncesya na częściowy szlak Chabów­
ka-Nowy Targ kolei lokalnej, udzieloną została in ­
nemu przedsiębiorstwu, jak koncesja na część No­
wy Targ Zakopane, w takim razie udział państwa 
w kwocie 235.000 złr., może być rozdzielonym 
w stosunku do długości .obu pomienionych części 
linij.

Powyższe postanowienie, tłómaczy się tem, że 
gdy ze strony innej grupy interesentów, przedsta­
wione zostały ministerstwu handlu poważne wnio­
ski, które mają na celu budowę normalnotorowej 
kolei z Chabówki przez Nowy Targ do granicy 
kraju, w kierunku Biały Spiskiej, — zdawało się, 
zdaniem rządu — celem uwzględnienia w proje­
kcie ustawy wszelkich ewentualności, konieeznem, 
wziąć pod rozwagę ewentualne wykonanie części 
linji z Chabówki do Nowego Targu o torze nor­
malnym i przewidzieć podział subwencji państwo­
wej na oba częściowe szlaki, t. j. Chabówka-Nowy 
Targ i Nowy Targ-Zakopane.

Rząd podniósł w swem przedłożeniu, że zre­
sztą, w razie ewentualnego udzielenia koncesji na  
projektowaną wąskotorową kolej, należy w każdym 
razie na to baczyć, ażeby w razie zapewnienia 
przyjścia do skutku poprzednio wjwienionego po­
łączenia kolejowego o torze normalnym, częściowy 
szlak Chabówka-Zakopane mógł być również na 
normalnotorową kolej przekształcony i wcielony do 
projektowanego połączenia kolejowego o torze nor­
malnym.

Sprawa ta będzie przedmiotem badania kraj. 
Rady kolejowej, która dziś zebrała się w gmachu 
sejmowym.

W ydział krajowy jest zdania, że kwestja ta  
może być w ten sposób załatwioną, aby rządowi, 
względnie przyszłemu koncesjonarjuszowi normal­
notorowego połączenia kolejowego z W ęgrami, za- 
pewnionem zostało w koncesji prawo odku­
pienia nietylko całej linji Chabówka-Zakopane, ale 
także i części jej Chabówka-Nowy Targ, odrębnie 
od pozostałej części Nowy Targ-Zakopane. Co do 
zmiany kierunku trasy  i założenia robót podtoro- 
wych, dla załatw ienia budowy kolei o torze nor­
malnym, nie chce W ydział krajowy żadnych u- 
stępstw w tej. mierze uczynić.
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ZE ŚWIATA,
W iedeń, 6 czerwca.

(L is t  oryginalny Głosu N arodu).
W iedeńskie towarzystwo ubezpieczenia „Austrja" 

straciło w przeszłym roku 1 ,200,000 złot. rensk. 
N a tak poważna kwotę, złożyły się różne powody. 
Główne z nich były, że premja były dość niskie 
i  nieodpowiednie do szkód wypłacanych. N astępnie 
towarzystwo przyjmowało najniższe nawet oszaco­
w ania, bo 25 złot. reńsk. Dla ludzi biednych, było 
to bardzo wygodnem, ale m anipulacja sta ła  się 
ogromnie utrudniona, a koszta wynikłe z tego 
powodu, obniżały zysk prawie do zera. Obecnie, 
zajęto się pilnie sanacją tego towarzystwa i praw do­
podobnie „Austrja" uchroni się bankructwa. W ka­
żdym jednak razie, upadek tej tak przedtem potężnej 
instytucji asekuracyjnej, powinien być dla Galicji 
w ielką nauką, iż nie powinna szukać obcych bogów, 
posiadając na miejscu solidne, bogate i dające 
wszelkie rękojmie, krakowskie Towarzystwo W za­
jemnych Ubezpieczeń. Rozpoczęło ono swoje operacje 
przed trzydziestu kilku laty, z kapitałem minimal­
nym, ale dzięki sumienności, wytrwałej pracy 
i dobrej organizacji, potraiiło się wybić na pierwszy 
plan i dziś, wśród europejskich, a nawet amery­
kańskich towarzystw asekuracyjnych, zajmuje wy­
bitne stanowisko. W Galicji, żadna z podobnych 
instytucyj, nie może wytrzymać z niem konkurencji, 
czego dowodem założone we Lwowie przez namie­
stnika hr. Agenoia Gołuchowskiego, galicyjskie 
Towarzystwo ubezpieczenia. To podjęło walkę, lecz 
po kilku latach musiało kapitulować, N ic to nie 
przeszkadza, że w naszym kraju, nawet między 
obywatelstwem wiejskiem, znajdują się osobistości, 
ubezpieczające się w G r e s h a m i e ,  A s s i k u r a -  
z i o n e  T r i e s t i n a  i innych. Czas byłby już wielki, 
abyśmy pieniądze zostawiali w kraju, a nie tuczyli 
niemi zagranicznych instytucyj.

Przybyło tutaj amerykańskie towarzystwo „cow- 
boysów“, czyli jeźdźców i myśliwców. Popisują się 
oni w Praterze i trzeba przyznać, że pod wzglę­
dem jazdy, łapania koni na lassa i w strzelaniu 
dostąpili wyrafinowanej perfekcji. Przedstaw ienia 
odbywają się dwa razy dziennie i zawsze są prze­
pełnione. Obecnie rozgrywa się zakład między je ­
dnym z jeźdźców am erykańskich T aras Jack  i zna­
nym cyklistą Willy Friedrichem . W pierwszym 
dniu cyklista przebył tylko 30 metrów więcej. 
W drugim był pobitym o 4 ł/2 sekundy. Ju tro , lub 
pojutrze, zakład zostanie ostatecznie rozegrany i 
dotąd niewiadomo kto weźmie górę? Jeźdźcowi 
przysłużą zmiana koni, a cykliście maszyny. Za­
kład idzie o 1000 złr. W ielu członków tutejszego 
Jockey-clubu bacznie śledzi gonitwę, gdyż potwo­
rzyły się za i przeciw liczne i wysokie zakłady.

W yścigi wiosenne już się kończą. Przez nie­
dzielę i poniedziałek, roiło się od tłumów na Freu- 
deuau. Pierwszego dnia, najlepsze konie nie dopisały 
i totalizator w ypłacał za -5 guldenów, po 54, 82, 
99, a raz naw et 114. Kto staw iał na najgorszych 
wyścigowców, ten mógł zrobić fortunę.

Wyścig dystansowy odbędzie się między G ra­
zem a Monaehjum, na przestrzeni 430 kilometrów. 
Urządzają go ofieerowie 5 pułku dragonów, stoją­
cego garnizonem w Gracu i M arburgu. W wyści­
gu biorą udział: porucznik książę Orleański, nad- 
porucznik hrabia Sergjusz Apraksin, nadporueznik 
baron Berger-llondel, nadporueznik Radey. poru­
cznik baron Kunradsheim i rotm istrze: Fuehs, 
W eittenhiiller i Kramling. Konie nie są zupełnie 
trenowane i trudno przypuści:, żeby mogły wy­
trzymać tak znaczną drogę bez dłuższych wypo­
czynków. Swój.

P a ryż  d . i  czerwca.
(L is t oryginalny Glonu N arodu}.

Miasteczko Magenta, leżące w pobliżu Medjo- 
lauu, stało się odrazu sławnem, z powodu bitwy, 
stoczonej pod jego murami. między Francuzami a 
A ustrjakam i w r. 1S59. Armją francuską dowo­
dził naczelnie cesarz, austrjacką jenerał Giulay. 
Zwycięstwo długo się wahało, nawet była chwila, 
że w sztabie Napoleona III myślano o odwrocie. 
W ładca Francuzów, na czele swojej gw ardji, przez 
cztery godziny wytrzymywał szalone ataki piecho­
ty austrjackiej, a działa nieprzyjacielskie szerzyły 
śm ierć wśród starych wiarusów, umierających z o- 
krzykiem na ustach: „ Vive V E m p e re u rp

Cesarz zimny, obojętny, palił cygaro za cyga­
rem  i w ysyłał ciągle adjutantow  na odszukanie 
korpusu Mac-Mahona. Nareszcie! o godzinie 3 po 
południu, zagrzmiały z tyłu działa i świeży, nie- 
zmęczony oddział 30.000 ludzi, w stąpił na linję 
bojową. W jednej chwili, powstało zamięszanie

wśród Austrjaków, zmęczonych tylogodzinnym bo­
jem i ci, zaczęli cofać się na całej linji. To jene­
ra ł Mac-Mahon! — rozległo się wśród Francnzów, 
którzy nabrali energji i wszędzie przypuścili atak 
na bagnety. Odnieśli .też świetne zwycięstwo, ale 
zawdzięczali je  Mac-Mahonowi, który tylko przy­
padkowo nadszedł i zdecydował los bitwy. Trzeba 
jednak  przyznać armji austrjackiej, że się b iła zna­
komicie. N a plancie kolei żelaznej ustawione by­
ły dwie baterje artylerji. W asekuracji, sta ł 3 
pułk żuawów, czoło wojsk francuskich! Działa 
kładły pokotem żołnierzy austrjackich,lecz ci w zwar­
tym szeregu, jakby na paradzie, szli do ataku. 
Trup gęsto padał. Nie było nic słychać, krom ko­
mendy oficerów: „Zamknij szeregi1', ale nasze Ma­
ćki i W alki, bo to był polski pułk, stąpali po 
ciałach swoich braci i przyspieszonym krokiem 
pędzili, aby się zmierzyć z Francuzami. Żuawi 
widząc, iż nie wytrzymają ataku, dali im grom ­
kie brawo, i zabrawszy działa, opuścili pozycję. 
Takich przykładów, można wyliczyć więcej.

Po latach 36, bohaterowi z pod Magenty, mar­
szałkowi Mac-Mahonowi, wystawiono pomnik i dziś 
właśnie odbyła się ceremonja poświęcenia i od­
krycia tego pomnika. Jakże się ogromnie czasy 
zmieniły. Mam przed sobą dzienniki paryskie i czy­
tam mowy, wygłoszone przez włoskiego m inistra 
wojny, jenerała M ocenni, francuskiego jenerała  
Valgrenant, burm istrza Magenty, proboszcza itd 
Wszystkie mówią o braterstw ie i wdzięczności, a 
jednakże te dwa narody łacińskie, żyją w otw ar­
tej nieprzyjaźni i jutro, lub pojutrze, mogą wy­
stąpić przeciwko sobie. Nasuwa się jeszcze drnga 
refleksja. Owa potężna dynastja, siedząca wten­
czas na tronie francuskim, zniknęła bez śladu. 
Miejsce, jej zajęła zgangrenowana Rzeczpospolita. 
Na jej sztandarach, nie czytamy Almy, Inkermann, 
Sewastopola, Solferina, Puebli, ale Panam ę, oszu­
stw a kolei Południowej, procesy wyzyskiwaczy i 
całe szeregi różnych kradzieży. Socjaliści i anar­
chiści, rabują i mordują w dzień biały, co nic nie 
przeszkadza, że w Izbie uchwalają coraz nowe pra­
wa przeciwko religji. Czy taka forma rządu może 
mieć rację bytu? N ie! i stokroć n ie!

Odbiegłem od przedmiotu i zamiast pisać o 
rzeczach aktualnych, zapuściłem się w ubiegłe 
wspomnienia. Proszę mi wybaczyć, przyobiecuję 
poprawę.

Książę Aosta, przybył wczoraj do Paryża i sta­
nął ze swoją św itą w hotelu Mirabeau. W środę 
odjeżdża do Stove-House, gdzie się odbędą jego 
zaślubiny z księżniczką Heleną Orleańską.

N ikt nie chciał wierzyć, gdy niektóre dzienni­
ki rozpuściły wiadomość, że Paryżauin, p. M. An- 
dróe, zamierza odbyć podróż balonem do bieguna 
północnego. Uważali ją  wszyscy za zwykłą kaozkę. 
Tymczasem Firjaro  donosi z najpewniejszego źró­
dła. że król Oskar Szwedzki ofiarował na ten cel 
60.000 franków, a p. Oskar Diekson, bogaty ar­
mator z Gotemburga, podpisał się również na ta ­
ką samą kwotę. Trzecia osoba, nieznana z nazwi­
ska, złożyła także 60.000 franków. P ieniądze te 
aż nadto wystarczą do tej ekscentrycznej w ypra­
wy i pan Andrće wkrótce ma puścić się w dro­
gę. Czy mu się zamiar uda? — to drugie pyta­
nie. ale w każdym razie nie można mu odmówić 
odwagi i przedsiębiorczości.

Radykalny organ, L e  M a lin , w naczelnym ar­
tykule, występuje przeciwko duchowieństwu fran­
cuskiemu, z powodu jego opozycji w kwestji po­
datku od majątków kongregacyjnych. Posądza on 
głównie biskupów o głębsze machinacje polityczne, 
któreby popchnęły rząd do kroków nierozważnych, 
a skutkiem  tego pozwoliłyby rzucić się klerowi 
w objęcia monarchji. W swoim zapale w oła:„  I to 
wszystko o m arne 750.000 franków, gdyż tyle 
będzie wynosił cały podatek!" Rzeczywiście ma 
słuszność, ale cóż to za rząd idjotyczuy, który 
przy prawie 2 iniljardowym budżecie, robi kwe- 
stję z małej kwo‘y i naraża się na zerwanie po­
koju religijnego i pokłócenie z Watykanem? Zdaje 
się, że tu  komentarze nie są potrzebne.

W sobotę, o godz. 4 pe południu, miało się 
zacząć corso kwiatowe. K ilka tysięcy powozów, 
przybranych w kwiaty, wieńce i zieleń, zjawiło 
się na polach Elizejskich. Fantastyczne grupy za­
częły się już ukazywać na olbrzymich wozach. 
K ilka orkiestr, ustawionych w różnych punktach, 
również rozpoczęło swoje zadanie. Damy młode i 
stare, wybrylantowane i po części dekoltowanc, 
rozpierały się w landach i ekwipażach, a gawiedź 
paryska, zawsze chciwa widowisk, zapełniła szczel­
nie wszystkie miejsca dostępne. Nagle lnnął deszcz 
rzęsisty, pioruny padały z nieba, jakby na komen­

dę i w jednej chwili, wszystko gdzieś znikło. Już 
to paryskie corso kwiatowe nigdy nie ma szczę­
ścia i w  przeciągu ostatnich 10 lat, ledwie raz 
dopisało. K . W .

JAP OS JA DZISIEJSZA
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Wnętrze kraju.
W  hotelu Żintei, gdzie udałem się na śnia­

danie po przybyciu z Kobe, tymczasowej mej re ­
zydencji , spotkałem inżyniera amerykańskiego, 
który wraz ze mną przybył na parowcu „Em 
pre s of Ja p a n “. Osiadł on w Osace i stara się 
o uzyskanie koncesji na budowę wodociągów. R a­
zem z nim z idziliśmy trzy wielkie przędzalnie i 
jeduę tkaln ią świeżo założoną,

Zakłady te urządzone są zupełnie na wzór an ­
gielski. Maszyny prawie wszystkie pochodzą z Lon­
dynu  lub  iDnych fabryk  angielskich.

O ile przemysł wielki i drobny, rozwijający 
się w Osaka z szaloną szybkością, godny je rt w i­
dzenia, o tyle nie ma w mieście tera nic tak ie­
go, coby zwracało uwagę wartością artystyczną 
lub historyczną Z dawnego zamku warownego, 
spalonego podczas rewolucji w roku 1868 zostały 
zaledwie ślady. Położenie zamku, na górze, po­
zwala objąć wzrokiem całe miasto i okolice aż do 
morza.

W odległości pół godziny drogi koleją żelazną 
od Osaki, leży Kobe, miasto urządzeniem podobne 
do Jokohamy. K ilka hoteli urządzonych po euro­
pejsku, daje wygodne schronienie turystom zwidza- 
jącym' Osakę.

Tnż koło Kobe, niemal w połączeniu, znajduje 
sięHyogo, miasto starodawne, mające około 150.000 
mieszkańców, w tej liczbie 1000 Chińczyków i 600 
Europejczyków.

P ort tutejszy rozwija się z każdym rokiem, dzię­
ki sąsiedztwo z Osaką.

Kobe, leżące nad w spaniałą zatoką Osaka, o- 
parte jedną stroną o góry, odznacza się pięknem 
położeniem i zdrowym klimatem. Okolice nastrę­
czają sposobność do bardzo miłych wycieczek. 
Z miastem Kyoto komunikacja także bardzo jest 
nłatwioną.

Prócz pięknych okolic, urozmaiconych wodo­
spadem Nunobiki, oraz kilku świątyń, nie różnią­
cych się niczem od innych tego rodzaju budowli, 
Kobe nie posiada nic szczególnego, godnego zwi­
dzenia.

Sklepy za to tutejsze, urządzone i prowadzo­
ne w edług starych zwyczajów, przedstaw iają się 
dosyć oryginalnie. W stąpiłem do jednego z nich 
by kupić kaw ałek materji jedwabnej na kostjum 
japoński, kobiecy. Sprawunek na pozór bardzo 
prosty, w Kobe jednak nastręcza nieco kom pli­
kacji.

Wchodzę do sklepu; wymieniam mnóstwo kom­
plementów z właścicielem i jego pomocnikami. 
Przynoszą mi krzesełko; zasiadam przed niskim 
komtoarem, o który opierają się łokciami kupiec i 
jego subjekci. Służba przynosi herbatę; pijemy ją  
jowoli, paląc przytem papierosy. Po wielu cere- 
monjaob i długiej rozmowie o różnych rzeczach, nic 
a nic niemających wspólnego z interesem, który 
tu  mnie przywiódł, kupiec niby nawiasem zapytu­
je , czego żądam.

W tedy dopiero formnłnję me żądanie w ten 
sposób, jak gdybym przyszedłszy do przyjaciela, 
pre sił go o radę. Wówczas cały personal sklepo­
wy zrywa się i wyszukuje przedmiotu, któryby 
zaspokoił me żądanie. N a komtoarze znalazł się w je­
dnej chwili s tjs  najrozmaitszych tkanin wzorzystych, 
różnobarwnych, przetykauych złotem. Istna  orgja 
kolorów, męcząca oczy.

Decyduję się na m aterjał niebieski, haftowany. 
O targu co do ceny nie ma nawet mowy. Cena 
oznaczona przez kupca jest stałą.

Teraz trzeba odciąć odpowiedni kawałek, a ra­
czej dwa odmiennych nióco kolorów, aby z nich 
sporządzić kostjnm na kobietę europejską średnie­
go wzrostu. Kupiec będący równocześnie kraw ­
cem, nie może zrozumieć wymiaru, jaki mu po­
daję.

Ponieważ osoba, dla której przeznaczony jest 
ten spraw unek, je s t prawie tak wysoką jak  ja , 
proszę więc kupca, żeby ze mnie wziął miarę. 
Cały personel sklepowy wyraża wielkie zadzi­
wienie, ostatecznie jednak staje się sadosyć mojej 
woli.

Do skompletowania żądanego kostjumu naby­
wam jeszcze za poradą kupca pas jedwabny, prze­
tykany złotem i zapłaciwszy za wszystko, wskazuję
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adres, pod którym cały obstalunek ma być odesła­
nym do Jokohamy.

Dodać tu  należy, iż kupcy japońscy z wewnątrz 
kraju, dotychczas przynajmniej, są drobiazgowo su­
mienni i punktualni. Zalet tych mogliby się od 
nich nanczyć koledzy europejscy. Niestety, zauwa­
żyłem, że handlarze japońscy coraz bardziej wstę­
pują w ślady Europejczyków i od nich przyjmują 
naukę. Daje się to zauważyć głównie w Jokoha­
mie i Tokio.

Sklepy z oryginalnemi wyrobami wschodniemi 
wielce kusiły  mą ciekawość. Ponieważ znalazłem 
tu sposobność porobienia sprawunków, wyszuka­
łem bowiem mnóstwo przedmiotów, wykonywa­
nych w edług dawnych wzorów, jeszcze niezmo- 
dernizowanyeh, kupowałem więc dużo. Dziewię­
tnaście skrzynek z różnemi towarami odesłałem 
wprost pod moim adresem z Kobe do Hawru we 
Francji. Ekspedycją chętnie zajęli się kupcy tu ­
tejsi.

Zwidziłem jeszcze fabrykę, należącą do towa­
rzystwa am erykańskiego, a zajmującą się przygo­
towaniem herbaty. Wprowadzono mnie najpierw do 
t. zw. b iura prób. Subjekt Japończyk pokazuje mi 
próbki. Jeśli na którą zwrócę uwagę, służący na­
tychm iast bierze szczyptę, zaparza i po chw ili po­
daje mi napój w filiżance.

Gatunek w ybrany idzie w odpowiedniej ilości 
do fabryki, herbata bowiem, którą próbowałem na 
miejscu, jest już wysuszoną na piecykach ogrzewa­
nych węglem drewnianym, lecz nie jest jeszcze przy­
gotowaną do w ysyłki na dalszą odległość. Ten sam 
więc gatunek, który wybrałem, przechodzi jeszcze 
przez rozmaite manipulacje.

W pracowni, zajętej przez k ilkaset osób, prze- 
ważuie kobiet, stoją szeregi piecyków z cegły, 
ogrzewanych węglem drewnianym . Przed każdym 
piecykiem siedzi robotnik albo robotuica; wsy­
pawszy na miednicę blaszaną około 10 funtów 
herbaty, suszy ją , manewrując tak, by listki się 
zwinęły dokładnie i wygładziły.

Łatwo wyobrazić sobie można upał, panujący 
w owej pracowni. A jednak robotnica, pracująca 

V  tym żarze od 4-tej rano do 7-mej wieczorem, 
z przerwą godzinną, otrzymuje wynagrodzenie, do­
chodzące najwyżej do 25 cent. za&łzień.

Między szeregami piecyków kręcą się ciągle 
kulisowle i podtrzymują ogień. K ilau starszych 
robotników, krąży bezustannie i dorzuca do her­
baty drobne ilości barw niku, nadającego herbacie 
japońskiej oryginalny kolo.'. Barwnikiem  owym 
jest albo ultram arina, mająca przynajmniej tę  ko­
rzyść, że nie jest szkodliwą dla zdrowia — albo 
też błękit pruski lub cyanek żelazu, których nie 
można nazwać środkami niewinnemi.

Na dany znak, cały szereg robotnic zrywa się, 
przenosi swe miednice do drugiej sali i wysypu­
je  herbatę do innych miednic, gdzie znów całe 
setki robotnic m anipulują teu produkt, tym razem 
na zimno. Tu dopiero nabiera herbata w yglądu, 
w  jakim  dochodzi do rąk  konsumentów.

Przedtem jednak je st przesiew aną; proch i k a ­
w ałki, które nie przeszły przez sito, stanowią g a ­
tunek Lajniższy.

H erbata przyrządzona ostatecznie i rozsegrego- 
w ana, wsypywaną je st do paczek drewnianych 
z e tyk ie tą : „pierwszy zbiór“ . Przekonałem  się na­
reszcie, że etykieta owa, nie ma najmniejszego 
znaczenia. H erbata z ostatniego zbioru idzie do 
takich samych paczen, obejmujących około 50 
funtów. (C. d. n.).

Czę&e urzędow a.
Konkursy. Ogłoszono konkurs na posadę ekapedji nta 

przy urzędzie pocztowym w Cieniawis w powiecie Gry- 
buwski za koutrakuwi służbowym i kaucją w kwocie 
20( d i.  Podania należy wnieść najpóźniej do 18 czerwca 
w Dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie.

Licytacje. Zarząd prowiantury wojskowej we Lwowie 
ogłasza, że w celu zapewnienia dostawy drzewa opało­
wego i węgla kamiennego na czas od 1 września 1895 
do konca sierpnia 1896 dla wojsk i zakładów wojsko­
wych w obrębie 11 korpusu się znajdujących, odbędą 
się  rozprawy licytacyjne, przy których ty*ki oferty pi- 
senjn uwzględnione będą a m ianow icie: 17 czerwca 
1895 w prowianturze wojskowej w Stanisławowie, dla 
stacyj: Czortków, Horodenka, Kołomyja, Monasterzyska, 
Nadworna, Śniatyn, Tłumacz i Zaleszczyki; 18 czerwca 
1895 w prowianturze wojskowej w Czerniowcach, dla sta­
cyj: Czerniowce, Njwa-Zuczka, (z Sadagórą i Rohozną) 
Bojan, Radowce i Suczawa. 21 czerwca 1895, w prowian­
turze wojskowej we Lwowie, dla sta<yj: Erzeżuiy, Mo­
sty wielkie, Kamionka strumiłowa, Krecbow, Lwów, Ro­
hatyn i Zółsiew. 26 czerwca 1866 w prowianturze woj- 
■sowjn w Zło* "Owie, dla stacyj: Brody-, Struniów, Tarńo- 
Pn>, Trembowla i Złoczów, (z konkurencją Chylczyce i 
P  uczapyj.
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— Pytaliście się w duchu —  m ów ił p. La- 
garde —  czemu tak zwlekam z oznajmieniem, 
po co w łaściw ie was tu sprow adziłem !... Mój 
Boże, są rzeczy, których lękamy się w ypow ie­
dzieć, póki nie dowiem y się, że to jest fakt 
spełniony, niepodpadający żadnej wątpliwości. 
Czy w .dzicie na kominku tę kwiatów wiązankę? 
N ie było  jej, gdyśm y wyjeżdżali ua przechadzkę. 
Przyniesiono ją w naszej nieobecności i ona to 
szepce mi teraz: — „Mów, m ów śm ia ło !“...— 
Bukiecik niezapominajek. K wiatek to delikatny, 
drobny, a tak słodki dla serc lu d zk ich ! W Dzak 
on jest godłem  wiecznej pam ięci  N ie  zapo­
m niałeś dotąd o twojej córce przybranej, kocha­
ny rotm.strzu, co?

—  Płaczę po niej łzam i gorzki em i i nie 
przestanę jej opłakiwać do m ego tchu osta­
tniego.

Tu biedny starzec podniósł szybko chustkę 
do oczu, by łzy w nich obetrzeć.

— A ty, Jerzy, myślisz jeszcze o twojej na­
rzeczonej ?

M łody człowiek ciężko westchnął.
— Pam ięć Joasi jest dla mnie świętością  

nietykalną, rodzajem religji — odpowiedział 
z rzewną p ro sto ty  — Ona przestała istn ieć, ale 
moja m iłość d la  *iej nigdy nie zgaśnie. Serce 
moje n ig d y .n ie  jTzestanie tęsknić za nią, nigdy 
nie zrzuci po mej żałoby. Żadna inna m iłość 
ziem skn m e zagości w mojej duszy, nie sprofa­
nuje owego sanctuaijum, w którem zamknąłem
pam ięć mojej ukochanej!.....  N ie  pragnę, chroń
Boże, nowej wojny, a lw u nów ię panu szczerze, 
że byłbym  najszczęśliwsil>m, gdyby m nie tak 
posłano na granicę Francji j gdybym  m ógł tam  
dać się zabić, aby połączyć się jak najprędzej 
z moją Joasią!

—  Rozumiem m iłość twoją, rlfej Jerzy. Czło­
wiek z takiem, jak ty sercem, nie może i nie 
powinien kochać inaczej! A ch! można punrie- 
dzieć na śm iało, że była... że jest kochaną, jak 
nikt na ziem i, ta, o której i po śmierci p a n ijy , 
tają!... Moi Irodzy przyjaciele, przygotujcie się  
na wiaaom osć nadzwyczajną, nie do uwierzenia... 
na coś tak niespodziewanego, że nie m ogłaby
tego w ym yśleć nawet fantazja najbujniejsza......
B yliście silni wobec strasznej boleści, nie daj­
cież się teraz złamać wrażwlliom, mogącym was 
tak samo spiornnować.

D w ie pary źrw ic  rozszerzonych wpatrzyły 
się badawczo w ju  Lagarde.

— N ie sprawię wam nowego bolń, nie za­
da’̂  świeżej rany wassym sercom — m ów ił 
swoma dalej — przeciw nie/doznacie olbrzymiej 
i niepojętej radości. Zdobądźcież się więA na 
spokój i stawcie szczęściu czoło z tą samą od­
w agą nieustraszoną, z jaką um ieliście znieść sro­
g ie próby, zesłane wam przez Opatrzność... Ja- 
kóbie Vaillant, twoja córka przybrana, Jerzy 
Grandin, twoja narzeczona, której wspom nienie 
tak czcisz, tak za nią tęsknisz... tak ją szczerze 
kochasz...

Urwał, jakby tem przestraszony, co m iał w y­
powiedzieć.

Niespokojni, drżąc, jak liście, czekali, co na­
stąpi...

— Otóż — dokończył głosem  drżącym —  
wasza Joasia nie umarła!

Obydwa krzyknęli. Jerzy zerwał się na ró­
wne nogi ze wzrokiem błędnym, prawie obłą­
kanym.

Chciał i starzec powstać, ale go siły  za­
w iodły. Zw alił się ciężko nazad na fotel, bez 
tchu, bez głosu, blady, jak widmo.

— Co pan m ów i? — w ykrztusił Jerzy.
— Moi drodzy przyjaciele, nie dajcie się 

pokonać zbytniej radości, skoro was przedtem  
ból nie złam ał. W asza Joasia żyje i da Bóg, 
wkrótce się z nią zobaczycie.

Pierś starca podniosła się głuebem  łkaniem. 
Jerzy upadł na kolana, ściskając g łow ę oburącz. 
Z ócz mu łzy  trysnęły.

Po chwili m łody porucznik podniósł oczy. a 
wzrok jego spoczął znown na panu Lagarde 
z wyrazem przywiązania i czci najwyższej.

— K im że pan jesteś, k im ? . . . - _  wykrzyknął.
— Tw oim serdecznym przyjacielem , mój Jerzy .
— Och! najlepszym, najszlachetniejszym!......

Ale jesteś oprócz tego  wielkim, dobrym , jak  
sam Bóg!

— Z ostaw m j Bogu. co Jem u  się wyłącznie 
należy... Nie godzi się, Jerzy, porównyw ać z N im  
najwyższym, je d n e j z isto t śm iertelnych, przez 
n iego  stworzonych. W  tem  tu  zresztą  moja za­
sługa najm niejsza.

—  Żyje. żyje! m oja Joasia, m oja dziecina 
najm ilsza, nie u m a rła ! — pow tarzał starzec bie­
dny bez końca głosem  uryw anvm  łkan iem  
przy tłum ionym , jakby  w m align ie . — Pan n ie 
m iałbyś serca tak  nas zwodzić, n iep raw daż? —  
m ów ił dalej. — To byłoby okrucieństw o!... T a­
ka radość fałszyw a, gdyby po nie j m iało  nastą­
p ić rozczarow anie, m usiałaby m nie zabić. Ale 
nie, nie, Jo asia  żyje! Gdzież je s t?  N iechże ją  
przycisnę do m ojej p iersi. N iech ją  obejm ę m o- 
jem , starem , drżącem  ram ieniem ': Ona wie. jak  
ją  op łau iw ałem , niepraw daż, p an ie?  Ona m nie 
zawsze kocha, co?  M oja starość pocieszona, re ­
sztę dni, tak iem  szczęściem oprom ienionych! J a  
przy niej odm łodnieję ...,. ja  jeszcze n ie prędko 
um rę 1

Pan  L agarde przeczekał, aż obydwai uspo- 
ko li się cokolwiek i odzyskali jaką tak ą  rów no­
wagę, aż starzec p rzesta ł łkać , a  Jerzy  pozbie­
ra ł  myśli rozp ierzch łe, poczem w te  słow a ode­
zw ał się na now o:

— Joasię uratow ano p o d w ó jn ie : naprzód od 
hałiby , niczem n ie sta rte j, k tó ra  je j g ro z iła ; na­
stępnie od śm ierci. Sądząc się zhańbioną bez­
pow rotnie, rzuciła  się w rzekę, okropnie we- 
zbrantfśiśdn ia onego. A  kto  ją  u ra to w a ł?  Ten 
sam, JnSjęego oskarżałeś niesłusznie, panie ro t­
m is trz u .‘V Ten, k tóry  kochał cię i koeba jak  
brata , Jerzy , a tyś o nim  m ógł zw ątp ić!... W y­
baw icielem  Jo asi by ł Ja n  W i lk !

— Ja n  W ilk ?!! — starzec pow tórzy ł bez­
m yślnie, niby echo oddalone.

— W iem  teraz dokładnie o w szystkiera, bo 
Ja n  W ilk  nauczył się mówić.

Tu opow iedział p an  Lagarde szeroko i d łu ­
go, o czem my wierny od daw na, kończąc tem i 
siłowy:

— Sądziłem  zrazu, że m łoda dziew eczka nie 
żyje. Po kilku chw ilach zaczęła jednak  daw ać 
znaai życia i nareszcie oczy o tw orzyła... N ie 

jn o g ą c  wówczas dow iedzieć się o niej niczego 
od W ilka, uw iozłem  ją  z sobą, robiąc dziesięć 
m il bez popasu... Skoro przyby łem  do D arnay, 
pierw szego większego m iasteczka, kazałem  w y­
grzać ję j należycie łóżko i w ezw ałem  leKarz*. 
1 mia trzeciego o trząsła  się ze snu letargioznego. 
w k tó rym  leżała bezw ładna przez całe trzy  dni 
i głos odzyskała. N ies te ty ! tak , jak  przeczuwa­
łem , m ózg b y ł w strząśn ię ty  gw ałtow nem i w ra­
żeniam i. W krótce nie m ogłem  dłużej w ą tp ić ......
biedaczka s trac iła  nagle z iro w e  zm ysły...

Starzec w ydał Krzyk straszny. Jerzy  ję k n ą ł 
g łucho.

— N ie  przerażajcie  się tem , m oi drodzy —  
w trąc ił żywo pan Lagarde — i pozw ólcie m i 
dokończyć. Skoro Joasia  odzyskała o ty le  siły, 
że m ożna było pom yśleć dła m ej o dłuższej po­
dróży, zawiozłem ją  do Paryża, tu , do tego  do­
m u. Poszukałem  tym czasem  najsław niejszego 
lekarza , specja listy  od cho-ób m ózgow ych i 
m iałem  szczęście znaleść takiego, jak iego  pożą­
d a łe m .-J e s t on wolnym, ja k  p tak , a pełen  po­
św ięcenia i zam iłow ania w sw ojej sztuce. Po­
w ierzy łem  mu m oją chorą z p rośbą gorącą, żeby 
ją  uleczył.

— Zrobię, co ty lko  je s t m ożebuem  — odpo­
w iedzia ł m i n a  to.

S ław ny lekarz n ie  zw ątp ił ani na chw ilę 
w m oc sw ojej sztuki, pom im o, żem go nieraz 
ok ropn ie  zniechęcał. W iedział, z ja k ą  niecier­
pliw ością gorączkow ą czekałem  w yleczenia Joasi, 
aby pow iedzieć wam obydw om : — „N ie um arła, 
oddaję ją  w am !“ — I  on znajdow ał razem  ze 
m ną, że to  trw a straszn ie d ługo ... W szak ro zu ­
m iecie te raz  powód, dlaczego m ilczałem  w obec 
w as... N ie m ogłem  w am  pow iedzieć, że w praw ­
dzie Ja n  W ilk  w yra tow ał z rzeki Joasię, lecz 
straconą je s t  dla w as m oralnie. Znaczyłoby to  ty ­
le, co w yrw ać was z je d n e j boleści, a  w trąc ić  
w d ru g ą , m n te  jeszcze gorszą od p ierw szej. 
Chcąc w rócić wam szczęście zupełne, m ia łem  
na t j l e  siły, że m ilczałem  n aw e t w obec w a­
szych łez...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

' Dziś rano, w katedrze na W aw elu , książę 
B iskup krakow ski dopełn ia uroczystego aktu  po­
św ięcenia świeżo odrestaurow anej kaplicy Zygm un- 
tow skiej.

W ielk iem u dziełu dano już tedy  początek. 
Ś w iątyn ia w zniesiona w epoce naszej po tęg i i 
sław y, arka naszej w iary i pom nik naszej cyw i­
lizacji podnosi się z u p a d k u !

' Ale w ielkie zadanie dopiero zaczęte. Teraz 
skupić trzeba ca łą  energ ję , w ytężyć w szystkie 
siły, odezwać się głosem  doniosłym  do w szyst­
kich Polaków , by oni ofiarnością sw oją przyczy­
nili się do podniesienia z gruzów  św iątyni n a ­
szych królów i ich siedziby odw iecznej.

' Znaczne fundusze są już zebrane, ale te  j e ­
szcze nie w ystarczają. W  kancelarji książeco-bi- 
skupiej codzień sk ład a ją  ofiary; pan i U lanowska 
dalej zb iera centy, z których rosną tysiące. T e ­
raz, sądzę, sain książę Biskup pow inienby w te j 
spraw ie g łos zabrać i przem ów ić do narodu. Gdy 
Jego  usłyszą, gdy Jego  słow a z ust do ust po­
dawane, rozbiegną się po kraju , w tedy zapał m a­
sy ogarnie , najbiedniejszy  naw et rzuci grosz do 
wspólnej skarbony i n ik t nie będzie się już o- 
baw iał, że w połow ie drogi staniem .

A obok tego, jak  najprędzej należy rozpo­
cząć pierw sze robo ty , by to  zachęciło naw et o- 
boję tnyeh  do ofiarności, a niedow iarkom  żeby 
broń  sceptyzm u z d łon i w ytrąciło .

■i: +
*

O trzeciej z po łudnia w P arku  Jo rdana zbiorą 
się ci wszyscy, którzy nie zapomniawszy o żywo­
tności naszego narodu i w jego  przyszłość w ie­
rząc, przyczynią się sw em i datkam i do pom nożenia 
funduszu, dzięki k tórem u w Cieszynie polskie 
gim nazjum  pow stanie,

N iem cy, ci odwieczni nasi sąsiedzi i odw ie­
czni nasi przyjaciele (!) staw iają nam  przeszko­
dy, utrzym ując, że kwota, k tórą złożyliśm y do­
tychczas, nie w ystarcza na u trzym anie g im n a­
zjum . Skoro tak , w ięc zbierajm y dalej grosz 
do grosza, kw estujm y po dom ach i ogrodach, na 
balach i objadach, pracujm y i walczmy, by n a ­
szym braciom , Szlązakom, zapom nianym  od ty lu  
wieków, dać szkołę, a z nią św iatło .

K tokolw iek dziś te  słow a czytać będzie, niech 
pospieszy do P arku  Jo rdana , a tam  bawiąc się 
wesoło, n iech tem  samem przyczyni się do ug ru n ­
tow ania dzieła poczciwego.

Zbierzm y się tam  wszyscy, jak  dzieci jednej 
rodziny, pom nąc, że Polska na nas patrzy!

¥ ¥
*

Że my, Polacy, mam y natu rę  bierną, w rażli­
wą, n iekry tyczną, słow em  kobiećą, któż tem u 
zaprzeczy ? Że tak  jest, składam y tego codzień l i ­
czne dowody, m iędzy n iem i zaś na p lanpierw szy  ten  
się wysuwa, k tóry  nam  m ó w i: „N ie um iecie sp ra­
w iedliw ie oceniać ani ludzi, an i rzeczy“. Gdy 
się  nad kim  unosim y, chw alim y go bez g ra n ic ; 
gdy  nam  kto się n ie  podoba, po tępiam y go bez 
m iłosierdzia. Zupełnie jak kobiety . Chw ycisz nas 
czem za serce — masz nasz ca łych ; podrażnisz 
nas czem kolwiek, obrzucim y cię słow am i n iena­
wiści.

P . S tyka je s t m alarzem  bezsprzecznie u ta len ­
tow anym , ale za co, ciekaw ibyśm y w iedzieć, dzien­
n ik i lw ow skie oddały mu już palm ę p ierw szeń­
stw a po Ja n ie  M atejce i nazyw ają go „m istrzem 1*?. 
Czy za to, że im  tak  się podoba? W  każdym  razie 
je s t to  ty tu ł  do n ieśm iertelności wcale niew y­
starczający...

P. Jerzm anow ski, z Now ego Jo rku , je s t  czło­
w iekiem  bardzo porządnym , przytem  zdolnym in­
żynierem , k tórem u udało się w prow adzić ule­
pszenia w fabrykacji gazu i to mu m ajątek  za­
pew niło . Lecz za co, pytam , nazyw ają go u nas 
w ielkim  f i l a n t r o p e m ?  O negdaj, koszerna moja 
sąsiadka z pod P ijarów , donosząc o przyjeździe tego 
p an a  do K rakowa, w yraźnie nazw ała go „filan- 
tropem** i jakby  dla usankcjonow ania tego  ty tu ­
łu , zaraz dodała, że złożył w je j redakcji 200 
złr. na kolonje w akacyjne. P rzyznam  się szcze­
rze, że za tak ą  kw otę, człowiek, k tóry  m a m iljo- 
ny i roczną pensję, jako dyrektor dw óch T ow a­
rzystw  gazowych, przynoszącą mu około 200.000 
guldenów , a wcale n ie  m a dzieci, co w iele zna­
czy, nie zasługuje jeszcze na nazwę „filan tropa",

»G Ł O S N A R O D U r .

gdyż w tem  w zniosłem  wyrażeniu zaw iera się 
pojęcie p o ś w i ę c e n i a .  A ładne mi pośw ięce­
nie, jeźli kto, m ając np. 300.000 guldenów  ro ­
cznego dochodu, może naw et w ięcej, da rocznie 
najw yżej 3000  z łr. i do tego w tak iej form ie, 
że wszyscy zaraz o tem  wiedzą! Gdyby to  było 
filantropią, natenczas okruszyny, zm iatane z p a ń ­
skiego sto łu  i oddaw ane żebrakom , przy drzw iach 
stojącym , by łyby  także w ielkiem i czynami m iło ­
sierdzia. P rzecie ktokolw iek m a znaczny m a ją ­
tek, czy to dziedziczny, czy też w łasną pracą 
nabyty, ten  pow inien coś czynić dla ludzi, bo 
tego m oralność społeczna żąda, takie zaś dary 
nazyw ają się obowiązkiem , nie filantropią. R ozu­
m ieją to naw et bankierzy żydowscy i dlatego 
w ich budżecie znajdują się zawsze dw ie ru b ry ­
ki, jed n a  na cele publiczne, d ruga na cele m i­
łosierne.

P. Jerzm anow ski zasłużyłby sobie na nazwę 
praw dziw ego filantropa, gdyby  tak  np. ufundo­
w ał w łasnym  kosztem gim nazjum  w Cieszynie, 
lub dał choć kilkakroć na W aw el. T aka sum a 
w cale by go nie zubożyła...

Zapyta m nie kto może, czemu o tem  piszę. 
D latego, że w szelka niespraw iedliw ość gniew a 
m nie i oburza. Ks. L ubom irski d a ł m iljony na 
zakłady dobroczynne, a dotąd nie uczczono ni- 
czem  jego pam ięci. F ranciszek Sm olka, z p ie n ię ­
dzy ciężko zapracow anych! przeszło 70.000 gu l­
denów obrócił na w zniesienie kopca U nji lubel­
skiej. a ofiarności jego dotąd n ik t nie podniósł. 
P. B iliński we Lwowie d a ł pół railjona na dom 
d la chorych  nieuleczalnych, a filantropem  n ik t 
go nie nazywa. Sp. Doms, cudzoziemiec, m ły ­
narz lw ow ski, u fundow ał dom  przytułku dla b ie­
dnych  litera tów , a w iększość dzienników g a li­
cyjskich nic o tem  nie wie. D r Jo rdan  cały 
swój m ajątek  w łożył w dzieło, k tó re  będzie nie- 
śm iertelnem , a tysiące przechodzą obok jego P ar­
ku, nie pojm ując naw et jego doniosłości. P . Ż ó ł­
tow ski setkom  m łodych ludzi u ła tw ił stud ja i 
d a ł chleba kaw ałek, a rzadko kto wie, że mąż 
ten  żyje w K rakow ie. Ilużbym  znalazł jeszcze 
tak ich , k tó rzy  nie okruszyny z lnkulusow ego sto ­
łu , lecz ca łe  swoje m ienie złożyli na o łtarzu  do­
bra  pow szechnego, a m im o to w spó łb rac ia ich  
n ie znają, dzienniki nie robią im  reklam y i opi- 
nja publiczna n ie pali im  kadzideł, jako w iel­
kim  f ila n tro p o m !

P. Jerzm anow ski w idocznie w czepku się u- 
rodził. W yrób  gazu Udoskonalił i na tem  zrobił 
m iljony, w Ojczyźnie swojej rzuci czasem marny 
grosz te j lub owej insty tucji, a zaskarbiając sobie 
za to wdzięczność rodaków, p racu je  tem  samem 
na n ieśm iertelność!...

* **

B yłem  w Tyńcu.
W ielką m iał ten  duszę, kto na skałach  u rw i­

stych, w zniósł tu  pierwsze schronisko. W idok 
stąd  prześliczny na całą okolicę, u dołu szumi 
W isła  i sm ętn ie duszę nastra ja .

Tu m ieszkali n iegdyś OOJ B enedyktyni, p ie r­
wsi pionierzy cywilizacji zachodniej — stąd  na 
całą Pol3kę rozlew ały się ja sne  św ia tła  blaski.

W ielkim  i sław nym  b y ł niegdyś ten  klasztor, 
lecz jak srogi los go spo tkał!

Kościół, niedaw no odnowiony, krzepko się je ­
szcze trzym a, ale z klasztoru  sam e już ruiny. M u­
ry się walą, sk lepienia się pozapadały, dzikie 
krzewy rosną na m urach, pokrzywy i zielsko 
przeróżne czepia się posadzek kam iennych w ce­
lach  i kurytarzach. P ierw sze piętro  już tak  zni­
szczone, że na górę dostać się nie sp o só b ; tylko 
po do lnych izbach m ożna jeszcze chodzić, ale 
i tu  n iem ałe grozi niebezpieczeństw o, bo każdej 
chw ili może urw ać się jak a  ceg ła  lub kam ień  i 
g łow ę ci roztrzaska.

R uina tu  przerażająca, upadek straszny — a 
jed n ak  tu  krzew iła  się wiedza, stąd p ierw sze b la­
ski św ia tła  na Polskę p łynęły .

Czy p. Jerzm anow ski b y ł kiedy w T yńcn? 
Jakżebym  p ragnął, by tam  p o je c h a ł! Może w i­
dok tego uroczyska, które starsze je s t i  większe 
niż ca ła  północna A m eryka ze swoją do góry no­
gam i przew róconą cywilizacją, natchnęłyby  go 
szlachetną ideą, i on, ten  wielki m iljoner, może- 
by sięgnął do szkatu ły  z dolaram i, aby z g ru ­
zów tę  w iekopom ną ru inę podźw ignąć!

Z jakiraż zapałem  zaw ołałbym  w te d y : oto 
prwdziw y filantrop, oto w ielki obywatel!' oto 
jeden  z pierw szych m iędzy P olakam i!

* *
*
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B ezstronność i spraw iedliw ość ciężkiem i m u­
szą być cnotam i, skoro rzadko spotykam y takich, 
którzyby je  wykonywali. Gdzież np. prędzej, niż 
w naszym M agistracie , k tóry  je s t jakby  ojcem 
m iasta , pow innibyśm y spodziewać się rów nej 
spraw iedliw ości — dla w szystkich m ieszkańców 
tego g ro d u ?  Tym czasem  trudno  mi przyznać, 
by b y ł on bezstronnym . W  szkołach m iejskich 
m am y dzieci chrześcijańskie i żydowskie, a że 
m iasto  dla nich książek na nagrody potrzebuje, 
w ięc spraw ied liw ie postępując, powinno by ono 
dla chrześcijan  kupow ać w księgarn iach  chrześ­
cijańskich , a zaś dla żydów w żydowskich. T ym ­
czasem szanowny M agistrat jeneralnym  swoim 
dostawcą, m ianow ał żyda, H im m elblaua, i  tylko 
ten  jeden  książek na nagrody dostarcza.

I  nie gorszyłbym  się tem  jeszcze tak  bardzo, 
gdyby  nie okoliczność, że przezacny p. H im m el- 
blau, um ie z dzieł, k tóre w łasnym  kosztem  w y­
daje, usuw ać ustępy katolickie, bo widocznie j e ­
go natu ra  znieść ich nie może. I  tak  w „W ypisach  
polskich** d ra  K arola M echerzyńskiego," wyda- 
danych w r. 1890, w yrzucił on sam ow olnie ze 
znanego w iersza W . Pola, ustęp n a s tę p u ją c y :

Gdyby dziś człowiek choć w poprzek tą  drojją
Przeszedł, gdzie C hrystus stanął niegdyś nogą.
Byłby już zbawion. Lecz wówczas ludziska
Były niedobre, bo podłe żydziska...
T e n  czterow iersz nie podobał się p. H im m el- 

blauowi i z dzieła, jego  nak ładem  w ydanego, 
został usunięty. Przem ieniono tedy tekst, byle 
żydom się przypodobać — a mimo to, M agi­
s tra t u takiego wydawcy kupuje książki dla 
dziatw y katolickiej.

O ! bezstronność i spraw iedliw ość, to ciężkie
cnoty, nie każdy je  może wykonywać.

¥ *
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M ówią mi, że zarzad M uzeum N arodow ego 
je s t w w ielkim  kłopocie. Oto z dniem  każdym  
pow iększają się jego  zbiory, a  m iejsca nie ma 
ou tyle, ileby go po trzebow ał na ich wygodne 
pom ieszczenie. Zbroje z zapisu Barszczewskiego, 
oddane do M uzeum w depozyt, leżą dotąd w p a­
kach i n ik t ich nie widzi, świeżo zaś przybędą 
w spaniałe zbroje w schodnie, k tóre ś. p. K ościel- 
ski (Sefer-basza) zap isał nam  na zam ku B ert- 
holsheim .

N a ten k łopot przyjem ny, bo w ynikający ze 
zbytniej obfitości, byłby ra tunek  n ieo m y ln y : Oto 
należałoby ja k  najprędzej w ypow iedzieć lokal 
Tow arzystw u przyjació ł Sztuk pięknych, a „n ie­
przyjaciół porządnej gospodarki i opinji publi­
cznej *• —  gdy jednak  zarząd M uzeum bądź na 
ta k ą  energ ję zdobyć się nie um ie, bądź też z po­
wodów m i nieznanych zam iaru tego nie może 
przeprow adzić, przeto tymczasowo, nim  cały lo­
kal do M uzeum będzie należał, niechby R ada 
m iejska na pom ieszczenie sam ych zbroij, p rze­
znaczyła salę, znajdującą się na pierw szem  p ię ­
trze w wieży ratuszow ej.

Z te j sali, obszernej, gotyckiej, m ającej p ię­
kny plafon, z k tórej niegdyś polscy królow ie 
p rzypatryw ali się uroczystościom  na Rynku, a po 
k tórej dziś ty lko pająk i się przechadzają, bo n a­
w et mysz n ie m iałaby  się tara czem pożywić, 
m ogłaby pow stać cała .zbrojownia. Że zaś u dołu, 
nasi waleczni synowie M arsa, z M aalicheram i na 
ram ieniu , p rzechadzają się od rana do nocy a 
od nocy do rana. więc całość by łaby  harm on ij­
na i odosobniona w ieża ratuszow a m iałaby n a­
reszcie jak iś  cel na świecie.

Skoro m ówię o M uzeum, n iech m i zatem  b ę­
dzie -wolno to  przypom nieć, co, la t tem u 18, a 
więc jeszcze przed pow staniem  M uzeum , p isa łem  
w W ie k u  w arszaw skim  i w T yg o d n ik u  ilu s tro w a ­
nym . Zw racałem  w tedy uw agę publiczności na flo­
ren tyńsk ie  m uzeum  Bargello, w k tórem  ludzie 
pryw atni, posiadający w artościow e dzieła, czy to  
Sztuki, czy też rękodzieł lub archeologji, złożyli 
je  jako swoje depozyty. Każdy um ieścił pod 
przysłanym  przedm iotem  kartkę z n ap isem : „ W ła ­
sność pana... “ Na te j drodze pow stało M uzeum 
olbrzym ie, bezprzecznie jedno z najbogatszych  
i najciekaw szych w E uropie, k tó re  je s t w łasno­
ścią w szystkich. Czy zarząd M uzeum N arodow e­
go nie m ógłby w tym  kierunku sta rań  przedsię­
w ziąć?  W  kraju, w dom ach pryw atnych , m am y 
jeszcze krocie cennych przedm iotów , k tó re  ra ­
zem zgrom adzone dałyby  obraz naszego Bmaku i 
naszej cyw ilizacji.

A le, aby myśl tę  przeprow adzić, trzeb a  ko­
niecznie w pierw  pozbyć się z Langierów ki T o­
w arzystw a n iep rzy jac ió ł porządnej gospodarki i 
wrogów zdrow ej opinji publicznej... V erax.
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DŁUG.
— Ale koniec końców dlaczegóż pan nie na­

leżysz do żadnego klubu ? Wszędzieby p an a  z ra ­
dością witano, każdy salon szczyciłby się j( go 
osobą. Jesteś całą duszą W arszaw ianinem , choć 
obcy narodowością. Musisz należeć do nas!

— Przedstaw ię pana w Jockey klubie.
— A ja  w resursie obywatelskiej.
—  J a  pana wezmę do naszego koła, odezwa- 

wałem się w końcu, podając rękę hrabiemu R. bo­
gatem u magnatowi węgierskiem u, znanemu dobrze 
w W arszawie.

— Nie, nie moi panowie — rzekł hrabia — 
nie nam awiajcie mnie, bo napróżno.

— Ależ kochany panie, dlacze go tak się bro­
nisz? przyjdziesz ot tak  sobie, na gaw ędkę, znaj­
dziesz tam przyjaciół, trochę się rozerwiesz, zjesz 
z nami objad, pogawędzimy to o tern, to o owero, 
zagramy w bilard, a jak  zechcesz, to się znajdzie 
i partyjka...

H rabia zmarszczył czoło i ruszył się niecierpli­
wie na fotelu.

— Nie nalegajcie! Nigdy, nigdy
Spojrzeliśmy wszyscy na siebie mocno zdzi

wieni. Kto znał hrabiego, wiedział, że się nie 
unosi nigdy.

On zapewne spostrzegł nasze zdziwienie i 
r z e k ł:

— Przepraszam bardzo panów, przepraszam, 
uniosłem się trochę i okazałem się niewdzięczny 
za tak szczere chęci zaliczenia mnie do grona 
przyjaciół. A bo widzicie moi drodzy, poruszy­
liście we mnie mimo woli niemiłe, bardzo niemiłe 
i bolesne wspomnienie. Nie moi przyjaciele, nie 
będę nigdy należał do żadnego klubu, gdy jednak 
okazujecie mi tyle przyjaźni, obowiązkiem moim 
podać wam przyczynę mego postanowienia. Zro­
zumiecie mnie wtedy i usprawiedliw icie chwilowe 
uniesienie, którego żałuję i za które was przepra­
szam.

W estchnął, oparł głowę o poręcz fotelu i po­
czął mowie głosem spokojnym, utkwiwszy wzrok 
w  suricie, jak  gdyby czytał- coś z dalszej prze­
szłości.

— Miałem lą t dwadzieścia pięć... dziś mam 
już pięćdziesiąt ośm ! Stara więc historja i a .' w i­
dzicie; a jednak  dla mnie jest ona tak świeża, jak  
gdyby się wczoraj wydarzyła. Znałem już wtedy 
wasze miasto i często tu  przebywałem. Żyłem 
życiem pełnem szału i traciłem pieniądze tak, że 
z m ajątku danego mi przez ojca nic już prawie 
nie zostało. W końcu ojciec mój był zmuszony 
parę razy zapłacić moje długi w klubie, co czy­
n ił nie robiąc mi żadnych uwag.

Będąc w W arszawie, znalazłem się raz w po- 
dobnero położeniu, t. j. bez grosza. Napisałem do 
ojca, a ten przysłał mi czek na dwadzieścia ty­
sięcy rubli, nie robiąc ja s  zwykle najmniejszej u- 
w agi, ani nie pytając co robię z pieniędzmi. To 
tak  ubodło moję dumę, że postanowiłem bądz co 
bądź nigdy od niego nie żądać więcej ani gro­
sza.

Miałem więc całego m ajątku dwadzieścia ty­
sięcy rubli, prawie nic, nędza! postanowiłem więc 
sumę tę postawić na jedną kartę. Jeśli w ygram , 
zacznę inne życie, a zaś wrazie przegrania... jeden 
skok ku wieczności i skończone wszystko. W  dw u­
dziestym piątym roku życia to zawcześnie trochę, 
ale postanowienie moje było stanowcze i bez wy­
boru.

W ychodząc wieczorem z opery, udałem się 
wprost do klubu. Noc zimna marcowa przejmo­
w ała mnie dreszczem.

Zbliżając się do gmachu, spojrzałem w szero­
kie, oświetlone okna, które zdawały się ranie wzy­
w ać do ostatniej walki, pom yślałem : Tutaj za 
chwjlę, los mój się rozstrzygnie.

Dochodząc do bramy, potknąłem się o leżący 
przedmiot na ziemi, tuż pod murem nachyliłem 
się. B yła to m ała dziewczynka, praw ie dziecię, 
nędznie ubrane. Spała. Trochę z litości a może 
więcej z przesądu niedalekiej w alki z fortuną, w j - 
ją łem  z kieszeni złotą monetę i wsunąłem w rękę 
dziecka. Otworzyła na pół oczy, wyszeptała z ci­
cha podziękę i ścisnąwszy w dłoni pieniądz, przy­
cisnęła go do piersi i zasnęła na nowo.

W pięć minut potem siedziałem przy zielonym 
sto rnu . Za chwilę byłem w posiadaniu k ilku­
nastu tysięcy rubli. Jałm użna moja przyniosła mi 
szczęście, które jednak nie długo trwało.

Znacie moi kochani podobne chw ile! Tę go­
rączkę, w której człowiek walczy z nadzieją zjsku

i strachu przegranej. Czas i ludzie się zmieniają, 
gracze wiecznie zostają ci sa m i!

O drugiej godzinie zostały mi jeszcze dwa ty­
siące rubli. Położyłem je na jedną stawkę.

W ykryłem ośm ! Szczęście błysnęło przedemną. 
Bankier wyrzucił dziew ięć! zostałem zgubiony.

W stałem  więc, panując nad sobą, choć w alka 
we mnie w rzała okropna.

— N a jutro rewanż! —  wołano na mnie.
— Dobrze — rzekłem ze spokojem —  do 

ju tra ...
Do ju tra  pom yślałem 1 gdzie ja  będę jutro? 

Miejsce przezemnie opróżnione zaraz zajęto.
— Proszę staw iać — odezwał się monotonny głos 

bankiera. I  g ra  zaczęła się na nowo.
W  garderobie, gdy mi podano futro, spojrza­

łem w lustro. Byłem blady jak  churta. Zsze­
dłem ze schodów. Ma dole służba drzemała, Bie­
dząc na krzesłach. Jeden się podniósł i Bkłonił 
Disko, inni spali. Wszystkie te szczegóły wyryły 
mi się w pamięci... Zapaliłem cygaro „ostatnie1*, 
pom yślałem , gdyż postanowienia mego ani na 
chwilę nie zmieniłem. Za kw adrans będzie ko­
niec... ciężka bram a zam knęła się za mną. By­
łem na ulicy. Chłód nocny uderzył mię w twarz 
raptownie i jednocześnie znowu potknąłem się o 
śpiącą dziewczynkę. W gorączce gracza zapo­
mniałem  zupełnie o niej. Spała jeszcze spokojna 
z ręku przy Sercu, ściskając rzucony przezemnie 
pieniądz.

Myśl szalona przyszła mi do głowy! Kto wie? 
fortuna zmienna... z tym dukatem  mogę jeszcze 
grać, odegrać się... pieniądz ten został tak długo 
w ręku niewinnej istoty... może będzie dla mnie 
szczęściem całem !

Tak, ale to je s t jałm użna, którą dałem temu 
dziecku? Odebrać m u? To niegodziwie! Ale ja  
się odegram, ja  z tem muszę się odegrać! a wtedy 
oddam jej to w dwójnasób... stokrotnie! I jak  
zbrodniarz obejrzałem się po ulicy. Pusto w około. 
Schylam się do dziecka, otwieram delikatną rą ­
czkę, chwytam błyszczącą monetę, biegnę do sali 
i rzucam ją  na zielone sukno.

Głos hrabiego ożywił się. Głowa oparta spo­
kojnie o poręcz podniosła się i oko zabłysło, gdy 
mówi d a le j.

— W ygrywam  raz — drugi. P ierw sza myśl 
moja zwraca się do dziewczęcia, ale opuścić chwilę 
ta k ą !  mogę ją  zgubić. Nie, nie — graj dalej. 
Za chwilę zejdę na dół. I  gram dalej i ciągle 
wygrywam. Czwarta wybiła. Miałem przeszło sto 
tysięcy rubli. Wszyscy w ołają na mnie, bym już 
przestał. Ściągam więc stos banknatów ze stołu 
i biegnę na dćł! B iedna m ała dziecino! j t k ą  ci 
radość spraw ię! jak ie  będziesz m iała przebudzenie! 
A potem ja już cię nie paszczę, zajmę się twoją 
przyszłością... będziesz szczęśliwą!

Zbiegam na dół, otwieram drzwi i szukam, ale 
napróżno! miejsce puste, nie ma jej...

Jak iś  człowiek przechodzi koło mnie. Pytam 
go. Spojrzał na mnie, jak  na Bzalonego i poszedł 
dalej. Gdzie ona jeBt? którą drogą poszła? czyż 
jej nie znajdę? W takim razie ja  jestem prostym 
złodziejem! Okradłem ją  poprostu ! Pieniądz raz 
jej dany, należał do niej, a kto jej odebrał, ten... 
zŁ dzie j!

Poszedłem do policji. Czekałem długo, zanim 
mnie wpuszczono; opowiedziałem całe zdarzenie 
i opisałem jak  mogłem żebraczkę. Zaczęto ją  szu­
kać po całem mieście. J a  sam przetrzęsłem naj­
uboższe dzielnice miasta i tak  przeszło ośm dni, 
piętnaście a ja  ciągle szukałem napróżno. Co Bię 
z n ią  dzieje? Ten dukat com jej dał a potem 
odebrał, możeby był dla niej deską zbawienia, 
możeby ją  był uchronił od nędzy a nawet może 
od hańby? Jałm użna na czasie wpływa nieraz na 
los żyoia całego.

Szukałem więc jej i szukam ciągle. Uto już 
przeszło trzydzieści la t ja£  jej szukam i nie zna­
lazłem... Zapewne um arła biedna, albo jeszcze 
gorzej... A możem ją  kiedy spotkał, możem z nią 

I rozmawiał a n ik t mi nie powiedział. To ona, od- 
J daj jej eoś zabrał, co nie twoje! Ale już jej pe- 
|  wnie nie znajdę... Nie mogąc więc uszczęliwie 
f jednostkę, chcę to zrobić dla ogółu. Postanowiłem 

nie żenić Bię. Jestem dziś panem mojego m ajątku 
po ojcu. Jeżeli przed śm iercią nie znajdę tej, 
k tórą szukam, zam iast ją  jedną, uszczęśliwię wiele 
ej podobnych.

Zam ilkł. Potem wstrząsnąwszy głową, jak  gdy­
by obciął opędzić tłoczące -się do niej myśli — 
rzekł, uderzając ręką o poręcz fotelu-:

— Eozumicie teraz moi drodzy przyjaciele, 
dlaczego nie mogę należeć do żadnego klubu. Zro­

biłem ślub może trochę dziwaczny, ale który zro- 
zumicie jakeście zapewne zrozumieli dlaczegom 
uniósł się trochę na wspomnienie o partyjce 
w klubie.

Przez tr2y la ta  nie widziałem hrabiego. Mó­
wiono mi, że dużo podróżował. Przed kilku dnia­
mi, wziąwszy ao ręki gazetę, przeczytałem te  
s ło w a:

,.W tych dniach im arł w Peszcie hrab ia R .“ 
Testamentem zapisał cały swój majątek ubogim 
m iasta Warszawy.

W idać nie znalazł za życia biednej żebraoaki.
— „  S te fa n .

Malarze krakowscy
na wystawie obrazów we Lwowie.

(Lnst oryginalny G irsu  Jiarodu).
Lirów 7 czerwca.

(C .) Kraków, jako największe ognisko ruchu 
artystycznego w Polsce, posiada w oczach tutej­
szej publiczności pewien osobny urok i w stosun­
ku do reszty m iast polskich przedbtawia się tak , 
jak  wielki m istrz wobec szarej rzeszy wyrobników 
pendzla i  ołówka. Dzięki tej dobrej opinji, pod­
trzymywanej zresz+ą godnie przez artystów kra­
kowskich, przyzwyczailiśmy się w każdem płótnie, 
które przychodzi na naszą wystawę zaopatrzone 
m arką podwawelską, szukać najpierw dobrych, ja­
snych Btron, brać pełną garścią wrażenie, jakie 
obraz wywiera, a dopiero potem wdawać się w 
analizę rysunku, perspektywy, koloru...,

W tej chwili płócien krakowskich jest na wy­
stawie mniej, niż zwykle, bo zaledwie piętnaście, 
nie licząc naturaln ie zaczętych „Ślubów Jana 
Kazimierza** nieśmiertelnego mistrza Matejki. Nie 
pomylę się, jeżeli pierwszeństwo, pomiędzy obe­
cnymi na wystawie naszej artystam i krakowskimi 
oddam W. Pruszkowskiemu za doskonały pastel 
„Zwierzenia**. Pierw szą rzeczą rzucającą się w o- 
czy na tym obrazie, jest znakomite użycie kolorów, 
które ze względu na to, że obie figury obrazu ma­
lowane są na Bilnem tle słonecznem, może stano­
wić samo dla siebie bardzo ciekawe studjum te­
chniczne. Szkoda tylko, że tak utalentowany ar­
tysta, jak p. Pruszkowski, wyszafował tyle zalet 
artystycznych u a  pomysł dość zresztą banalny i 
"klepany.

Malczewskiego „Kolęda**, duży obraz olejny, 
jest już od dość dawna gość* :m na naszej w ysta­
wie. Przedstaw ia on dzieciątko JezuB w żłobie, 
przy atorem z daram i i modlitwą stanęli chłopi 
polscy — zupełnie tak, jak  w kolędzie ludowej. 
Kompozycja jest o tyle Błabą, że za wiele jeBt w 
zgrupowaniu osób monotonnej Bymetiji, a za mało 
fantazji, ruchu i swobody. Ale obraz je st malowa­
ny prześlicznie, a niektóre typy ebłopekie z wspa­
niałym  realizmem zdjęte. Oprócz „Zwierzenia** P ru ­
szkowskiego i „Kolędy** Malczewskiego jeszcze sześć 
innych scen z życia wiejskiego.

1’. Radziejowski przysłał dwa płótna p t :  „Umi- 
zgi** i „Z pola", oba nieefektowne, ale sumiennie 
wykonane. Pierwszy z nich traktuje nienowy mo­
tyw, polegający na skonfrontowaniu parobczaka i 
dziewki wiejskiej w ten sposób, że parobczak ma 
minę zaczepną i bardzo podejrzany wyraz twarzy, 
natomiast dziewka jest oblana pąsem, powieki ma 
spuszczone i wstydzi się. Ile razy już te rze­
czy widziało się na wystawach obrazów, malowane 
w różnych pozach, różnemi farbami i w różnem 
oświetleniu, tego nikt nie potrafi zliczyć, a jednak 
co roku znajdnje się kilku artystów, którzy do tej 
olbrzymiej kolekcji dorabiają jeszcze jedne „Umi- 
zgi“, jeszcze jedno „ Zwierzenie “ i jeszcze jedne 
„Zaloty**. D rugi obrazek p. Radziejowskiego „Z po- 
la “ m iał na celu głównie efekt oświetlenia dzie­
wczyny, która przechodzi przez wierzch pagórka, 
mając za sobą w oddali-zachodzące słońce.

„Gęsiarka** i „Dziewczyna z kozą** p. Żelecho­
wskiego, wkraczające znowu na nieśmiertelny te ­
m at Bcen wiejskich, rażą szarżą, która ich zu­
pełnie pozbawia jedynej rzeczy, jaka tu  była mo­
żliwą, tj. efektu kolorystycznego. D ietricha „Po­
darek** ma pewne zalety w szczegółach, niektóre 
postacie chłopskie są bardzo dobre, ale rysunek 
w c a ły m . obrazie mocno kuleje, a drugorzędne 
figury są zupełnie zamazane. Mały obrazek pana 
Sylw. Saskiego, zatytułowany „Owocarka**, przed­
staw ia typ młodej bawarskiej kobiety w charakte­
rystycznym stroju, z koszyczkiem i jabłkiem  w rę­
ku. Robota śmiała, ale staranna, odznacza się silną, 
w ypukłą p lastyką kolorów.

Jo rdana (Rozwadowskiego) „W spomnienie1*,

I jest to m ały obrazek przedstawiający epizod z r. 
1863 na tle zimowego krajobrazu. Rzecz bardzo
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■wdzięczna i nie bez zalet technicznych. BieDkie- 
wieza „S tudjum “ przedstaw ia młodą kobietę o wy­
bitnie niepolskiej fizjognomji, zafrasowaną listem, 
który trzyma w ręku. Obraz jest malowany pewnie 
i  z talentem, chociaż ma mało warunków do stu- 
djum. Akwarela Pociechy „Nad wieczorem-1, od­
znacza się delikatną, prawie koronkową robotą. 
Szczegóły są zaledwie dostrzegalne, a mimo to za­
dziwiająco wykończone; natomiast g rupa drzew, 
przez które przeprowadził artysta żółtą sm ugę ( l i ­
ście jesienne?) ze swojemi splątanemi gałęźmi, 
robi wrażenie wodorostu.

W dziale portretowym figuruje tylko jeden 
malarz krakowski, p. Maehniewicz, z portretem hr. 
Zamoyskiego. A rtysta miał otyłe wdzięczniejsze zada­
nie, że malował szlachetną i nawskróś sympatyczną 
fizjognom.ię, co w portrecie znaczy ogromnie dużo — 
dla artysty. Ale i bez pomocniczego szczegółu por­
tre t byłby dobrym i zasługiw ałby na szczerą po­
chwałę. Twarz jest spcrtretow ana z widoczną sta­
rannością, prócz tego akeesorja, jak  kontusz, delja 
etc. są sumiennie wykonane. Bęce, zwłaszcza lewa, 
w sparta na karabeli, przypominają Poehwalskiego.

„H anusia" Mańkowskiego, będąca illustraeją 
do znanego dram atu G erharda Hauptm anua, jest 
trzym ana w tonie szaro-iijoletowym i nie posiada 
stosownej grozy. Najlepiej jeszcze w ypadła postaó 
samej dziewczynki, przytrzymującej ręką rąbek ko­
szu li ua piersiach i spoglądającej z trw ogą na 
anioła śmierci, który jednak, jak na nieszczęście, 
nie jest wcale straszny. Prześliczne są natomiast 
impresjonistyczne szkice akwarelowe Mehofera. Jest 
ich  pięó a wszystkie przedstaw iają pejzaże wiej­
skie, widziane w rozpalonem słońcu południowem. 
Akwarela i łagodny fijolet, którym artysta wywo­
łuje cudowne efekty, święcą tu  prawdziwy tryumf.

Ze świata sądowego.
W iedeń d. 7 czerwca.

(L is t  oryginalny Głosu Narodu).
Ciekawa nadzwyczaj spraw a była przedmiotem 

rozpatrywania w wyższym sądzie karnym  we W ie­
dniu.

W dniu 1 stycznia, jeden ze znanych malarzy, 
przyciśnięty potrzebą, zaciągnął pożyczkę na swo­
ją  galerję obrazów, składającą się ze 70 sztuk prac 
dawnych, sławnych malarzy, w kwocie 55.000 zł. 
Ponieważ w oznaczonym czasie ani procentu nie 
płacił, ani w terminie ostatecznym sumy zapoży­
czonej zwrócić nie mógł, przeto wierzyciel posta­
nowił galerję, jako zas taw , sprzedać przez publi- 
czDą licytację. W tym celu wezwał dwóch przy­
sięgłych znawców sądowych, którzy stosownie do 
obowiązujących przepisów zajęli się sporządzeniem 
licyiacj jnego protokołu i galerję całą ocenił' na 
5000 złr., a ściśle biorąc, tylko na 4.875 złotych. 
Jak  wysoką znajomością rzeczy odznaczali się ci 
panowie, dość przytoczyć niektóre pozycje z wspo­
mnianego wyżej protokołu, a m ianow icie:

Obraz T y e jan a : „Zwiastowanie Najświętszej
P an n y “ 200 z łr.: M urillo: „Hołd Jezusowi" 20 
złr. ; Leonardo da V inci: „Święta rodzina" 100 złr.; 
P aw eł Yeronese : „Chrystus i Sam arytanka 150 złr,; 
Salyator Bosa: „Krajobraz" 100 złr.; Morone: 
„P ortre t dyplomaty“ 500 z łr .; (?) T intoretto : „Por­
tre t senatora" 300 z łr . ; Antonello de M esina: „Gło­
wa chrześcijanki" 50 złr.; P oussin : „Znalezienie 
Mojżesza w Nilu" 200 z ł r . ; G u ard i: „Krajobraz" 
40 złr.; T intoretto: „M agdalena pokutująca" 200 
złr. Były jednak  obrazy, szacowane po 10 i 15 złr.

W skutek tak fatalnego oszacowania, malarz do­
prowadzony do ostateczności założył rekurs, tem 
więcej, że wedle znawców, galerja m iała wartość 
co najmniej 200.000 złr. Beknrs jednak malarza 
był krokiem nadzwyczaj śmiałym, można powie­
dzieć naw et rozpaczliwym, albowiem według litery 
praw a, rekurs, właściwie żądanie zniesienia pro­
tokołu licytacyjnego, czyli nowe przeszacowanie bez­
warunkowo jest niedopu8zczalnem. Ale, audaces 
fo r tu n a  ju v a t,  pow iada przysłowie i rzeczywiście 
w tym razie szczęście posłużyło naszemu malarzo­
wi ; rekurs wniesiony do wyższego sądu krajowe­
go został przyjęty, następnie na skutek obrony 
dra Bauera, .ttóry najwymowniej dowiódł; że „pp. 
taksatorowie sporządzili protokół pospiesznie i lek­
komyślnie, bo w ciągu dwóch godzin" sąd uznał 
go za nieważny i tenże skasował. F ak t niesłycha­
nie ważny, gdyż w tego rodzaju spraw ach, jak 
tradycja sądowa niesie, był to wyrok pierwszy 
w Austrji. Niezmiernie też ciekawe jest motywum, 
na mocy którego wyższy sąd osnuł swoje postano­
wienie. Brzmi ono jak  następuje:

„Jest to powszechnie znanym faktem, że usta­

nowienie wartości obrazów dawnych mistrzów, jak 
obecnie zastawione, przedstaw ia szereg skompliko­
wanych trudności tak, że tylko specjalne, fachowe 
znawstwo może decydować o ich duchowej warto­
ści, skutkiem czego dla takich obrazów nie wy­
starcza oznaczenie w protokole licytacyjnym ty l­
ko ich cyfrowej pieniężnej ceny, bez krótkiej choć­
by wzmianki, jak ie mianowicie okoliczności skło­
niły taksatora do podania takiej nie innej ceny. 
D la tego to właśnie protokoł zaskarżony, jako po­
zbawiony powyższych danych, nie może być przy­
jęty do sądowej wiadomości i jako tak i zostaje u- 
nieważniony oraz zarządza się nowy wybór bie­
głych dla sporządzenia protokołu szacunkowego".

R O L N I C T W O .
Pom yślna wiadomość co do lepszego zużytkowania 

kartofli przychodzi z Francji.
Inżynier francuski M outin wynalazł nowy tan i napój 

(wino kartoflane — Vin des pom m es de terre), bardzo 
smaczny i zawierający nieco wyższy procent alkoholu, 
niż powszedni e tam m yw any jabłecznik (cidrej. Z 9 cen­
tn ar o w kartofli i z 15 funtów słodu można 500 butelek 
wina wyprodukować. IVynalazek ten  zrobi przewrót we 
F rancji, co tem  większe ma znaczenie, jeżeli się zważy, 
że wino kartoflane spędzi z targów  francuskich niższy ga­
tunek  wina czerwonego (petite bleu), posiadający wysoko 
dla zdrowia szkodliwe własności. Może ten  wynalazek 
przyczyni sig do większego zapotrzebow ania kartofli, a 
tem  samem i do podniesienia ich  ceny.

Tym co nie chcą drogiego Carbolinehm  do sm arowa­
nia drzewa używać, podajemy bardzo skuteczny przepis, 
według którego drzowo się uchroni przed wszelką wilgo­
cią, a przeto i przed gniciem. Bierze sig 1175 gramów 
kolofonium, 500 gramów siarki, 85 gramów tranu , roz­
puszczając te substancje na mocnym ogniu. Do zafar­
bowania używa sig czerwony lub żółty okier. Dwa razy 
sig sm aruje na gorąco, lecz pierwsze nasm arowanie musi 
zupełnie zaschnąć, nim sig drugi raz sm aruje.

Aby worki i płachty nieprzem akalnem i zrobić, moczy 
je  sig przez Lilka doi w odwarze, składającym  sig z 8 
litrów  wody i lu n ta  kory dgbowej. Prócz nieprzemakal- 
ności osiąga sig wielką rwałośc m aterjału.

Gdzie rośnie mlecz (W olfsmilch), szczaw (Saueranipfer), 
bykowiec (A ckerkrum m hals, Ochsenzunge) i gdzi« nie 
udają sig wyki i koniczyna, tam  można na pewno przy­
puszczać, że ziemi braknie w apna; natom iast jeżyna 
\Brom beere). podbiał (Huflattig), krw iściąg (Becherblu- 
me), oset (D istel), koniczyny i wyki są oznakami zawar­
tości wapna i marglu v ziemi. Próby ziemi zapomocą 
łyżkowego św idra wydobyte, potwierdzą zupełnie to przy­
puszczenie i to jeśli nalejemy na taką ziemig kilka kro­
pli rozcieńczonego kwasu solnego. W takim  razie za­
cznie wapno syczeć i zamieni sig powoli w parg.

Każdy może sig łatw o w nastgpny sposób przekonać, 
że saletra, chilijska je s t prawdziwą lub fałszowaną. Bie­
rze sig szi.zyptg saletry i smaży ją  w łyżce żelaznej na 
ogniu. Niefałszowana sa le tra  rozpuści sig w przeciągu 
pigciu m inut i spali sig, po dalszyi-h pigciu m inutach 
niebieski płomień z siebie wydając. Jeśli w saletrze znaj­
duje sig domieszka soli kuchennej lub stasfurckiej, t. j. 
kainitu , wtedy sol zacznie na  ogniu trzaskać i eksplodo­
wać. N aturaln ie, że o ilości procentów azotu w saletrze 
chilijskioj tylko przez chemiczny rozbiór w stacji do­
świadczalnej dowiedzieć sig możemy.

D r A leksander Marmorek z W iednia, który w insty ­
tucie P asteu ra  w Paryżu baktereologicznyin stu- 
djom sig oddawał, odkrył, że powodem czerwonki, czyli ognia, 
je s t  pasożyt, którego nazwał S treptococcus pyogenes. 
Udało sig Marmorkowi po długich próbach tego pasożyta 
wyprodukować, który wszczepiony ludziom i zwierzętom 
tg  zaraźliwą i za nieuleczalną uchodzącą chorobg prawie 
w wszystkich przypadkach usunął. W iadomo, że czer­
wonka powoduje tworzenie s;g białka we krwi. Szcze­
pienie S treptoooceussem  zapobiega i usuw a tworzenie 
białka.

Bogactwo Syberji w ptactw o dzikio, przechodzi wszelkie 
pojgcia. M iijardy kaczek, gęsi, łabędzi gnieździ sig nad 
rzeką Jenisiej. Nikomu ani na myśl nie przyjdzie strze­
lać do tych  ptaków, bo strzał nie pokrywa kosztów za­
bitego ptaka; kaczki kosztują tam  najwyżej dwie kopiejki i 
nie ma na nie nabywców. W południowej czgści gu- 
bernii nadjenisiejskich dokuczają rolnikom  niezliczone 
chm ary cietrzewi, żywiąc sig przeważnie żytem. Cietrze­
wie jedzą tylko bogatsi mieszkańcy, chłopi wolą woło- 
wing, ktorDj fu n t tyle kosztuje co cietrzew, tj. nwie ko­
piejki za fun t. Z tego wniosek łatw y do wyciągnięcia, 
jakby sig opłaciło założenie w tych  stronach  konserw, 
gdzie m aterjał i robotnik nadzwyczajnie tan i. W szyscy 
przypuszczają, że nowa kolej syberyjska przyczyni' sig 
znacznie do eksportu drobiu i zwierzyny. Ju ż  teraz 
zwróciło sig kilka zagranicznych firm za pośrednictwem  
m inisterstw a spraw zagranicznych do rosyjskiego m ini­
sterstw a spraw wewnętrznych o wskazanie firm rosyj­
skich w Syberji, któreby zechciały dostarczać zwierzyny 
i drobiu Już. dwanaście firm wskazano w tym  celu. 
Zw iorzyna pójdzie przez Liwadjg za granieg a szczegól­
niej do Londynu.

Nie bez in te resu  bodzie dla niejednego wiadomość, 
jakiego wieku dochodzą niektóre zwierzęta. I  tak żyją 
la t :  pająk l, pszczoła 4, wiewiórka 7, zając 7 —8, królik 
8—9, węgorz, koza, owca i drobiazg 10, kos 10— 12, ba­
żant 15, lis 16, an ty lopa 15— 18, m ałpa 16—20, kot 18, 
rak 26, krowa, Świnia, gołąb, wilk, kanarek, jeleń, nie­
dźwiedź 20, osieł 20— 25, pies 23- -28, tygrys 25, koń 
25—30, bobr, gęś 50, wielbłąd 50—60, orzeł, wrona, kro­
kodyl, papuga, paw, żółw, łabędź 100, karp 100 — 150, 
słoń 150—200. Zastanaw ia przy tej sta tystyce  fakt, że 
m ałpa najwięcej do człowieka zbliżona, ani w przybliże­
niu nie dochodzi tego wieku co ludzie.

S P O K T.
- |-  A ,'zatem ledwie 10 dni oddziela nas od k rak o ­

wskiego sezonu wyścigowego. O lbrzym ie afisze, rozlepio­
ne po rogach  ulic , zapowiadają, że w dniu 20, 22 i 23 
czerwca odbędą sig wyścigi i wymieniają liczbę biegów 
i nagród; że zaś n a  dzień 21 t. m. przypadają wyścigi ga­
licyjskiego Klubu jazdy panów, więc przez cały tydzień 
Kraków będzie pozował na m iasto  wielLoświatowe, a nam 
pozostanie w udziale przyjem ność og lądan ia  najpierw - 
szych sportm enow  austrjack ich  i węgierskich, naw et 
podobno pana R oberta  L ebaudy’ego , dżentelm ana fran ­
cuskiego, w łaściciela 100-miljonowej fo rtuny  i konia 
„S ty ra ra" , o którym  niżej wspominamy. Tym czasem  zaj­
miem y sig wyścigami warszawskiemi.

W przi dosta tn ią  środę, ha turfie  mokotowskim, od­
niósł św ietne zwycięstwo h r. M. Zam oyski. B iegały czte- 
r J  j®g° konie i wszystkie wzięły pierwsze nagrody. Świe­
żo kupione rum aki „L ilip u t"  „H ungarian" dobrze sig 
zarekom endowały, daw ne: „H aracz" i „Pole-N ord«,
utrzym ały swoją poprzednią sławę. O „H ungarian ie" k rą ­
żyły nie bardzo korzystne wieści, to ta lizatorow ie  wierzyli 
jednak  w kolory hr. Zam oyskiego i „H ungarian" był 
dość silnie obstawiony. W innych b iegach wygrały ko­
nie : „Prezes" własność S. W otowskiego i 1. T rzeb iń ­
skiego, „R absztyn", „Ceylon" pana A. Laskiego i »D ,- 
lipan" porucznika Szopskiego. O brót to ta liza to ra  nie 
przeniósł 40.000 rubli.

Podczas gonitw y niedzielnej było na turfie moko­
towskim  m nóstwo widzów. Loże i trybuny  zajął fin e -  
fle u r  warszawski. W nich masę nosow garbatych, a p ię­
kne R achele i Sary, rozmawiały czystym  akcentem  pa­
ryskim. Na a r tn ie  m nóstwu sportm enów  i oficerów gwar- 
dyjskich, mówiących także po francusku. VV ogóle zda­
wało sig, że jesteśm y  na Longuecham ps, lub w A uteu il, 
a nie w sercu  Polsk i. Pom im o jednak  tlum ow, błyszczą­
cego słońca i wysokich nagród, wyścigi nie były in te re ­
sujące. N agrodę cesarską w kwocie 4000 rub li wzięła 
jak było do przewidzenia, klacz „A ubergine", własność 
p. L. Grabowskiego. K ^nie: „Haracz«, „Dalipan« i »Hun- 
garian* były juz  pewnikami i ty lko  jeden  „Kmmlicz" 
pana K. G noińskiego wziął nagrodę w w steeplc&chase 
w wysokości 1000 rub li i to całkiem niespodziewanie, 
bo m iał do czynienia z renoraowanem i końm i: „T um a­
nem" porucznika B ielow ieńcai „D ork-Lauterem “i ksgcia 
S. Lubom irskiego. Ale wypadki chodzą nietylku po lu ­
dziach, ale i po koniach. Szanowny „T um aiu  nie by, w h u ­
morze i odmówił wszelkiego skoku a  „D ark-L auter" po­
ciągnęła jeźdźca w stronę m uru i straciła  k ilka chwil 
drogocennych. To wystarczyło, żeby „Kieinlicz" przyszedł 
pierwszy lekko do m ety.

-j- W Paryżu, w wielkieni „steeple-chuses na torze 
A uteuil, o nagrodę 120.000 franków odniósł zwycięstwo 
„S tyrax“‘ własność p. R oberta  I,ebaudy’ego. Miał on do 
< zyniem a z najlepszym i wyścigowcami angielskim i i fran­
cuskim i, ale „Bayan", -na kfurego najwięcej rczono , u- 
padt przy b ran iu  przeszkody, klacz „The Vigil" dostała 
apopleksji i padła na m iejscu przed trybunam i „Ljuand- 
m eme" i „M ondeville“ brały przeszkody opieszale i w re­
zultacie «-Styrax“ zjawił sig pierw szy u  celu. Pan Ro­
bert Lebau.ly, w m undurze Strzelca wenseńskiego, ode­
brał liczne powinszowania i uszczęśliwiony, jak już  do­
niosły dzienniki, rozdzieli! 100.000 franków między in ­
sty tucje  dobroczynne. Z tej sumy, nawet F rancuzi, z a ­
m ieszkali w W iedniu, otrzym ali 5000 franków dla swo­
jej kasy wsparcia.

T ota lizato r w tym  biegu za 10 franków płacił 249.

KRONIKA.
K raków  d/ua d czerwca.

K alend arz k ościeln y . Dziś w niedzielę Sw. 
Trójcy, św. Felicjana męczennika, ju tro  św. M ałgorzaty 
p anny, pojutrze św. B arnaby apostoła.

T em pera tu ra  ra n o ‘- |-  20 C

K u p u jcie  ty lk o  u ch rześc ija n ! 

Pam iętajm y o e im ni.ijnm  polak iem  
w C ieszyn ie!

P. Juliusz Kossak w yjechał do Lwowa na 
ślub swego syDa, p. Stefana Kossaka, z panną 
Mikolasch.

P ' igram festynu na rzecz gimnazjum polsk ie­
go w Cieszynie najlepszą jest rękojm ią, że festyn 
będzie w spaniałą manifestacją dla sprawy i dzie­
ła, którego dokonania całj naród gorąco pragnie, 
odpowiedzią na najróżniejszego rodzaju „m olinady", 
pojawiające się w ostatnim  czasie. Odbędzie się 
koncert orkiestry wojskowej 13 pułkn pod osobi- 
stem kierownictwem p. kapelm istrza J . N. Hocka, 
chór Tow muzycznego odśpiewa pod kierow ni­
ctwem p. Barabasza kilka ulubionych pieśni, Oprócz 
tego projektowane są ćwiczenia gremjalne młodzie­
ży z P arku  dru Jordnna, jakoteż zajmujące zaba­
wy towarzyskie z towarzyszeniem muzyki „H ar­
m onii". F anty  w dalszym ciągu nadesła li, p. Jae- 
gerowa, Bedykowa, Barberowska, Karaś, Herliczsa, 
Bartel, H. Pieniążkowa. Certowicz, Bałucki, P . Pie- 
niążkowa, Ju lja  Gross, O. Smoleska, H aw ełka, J a -  
nuwska, Gorczyńska, W. Czajka. Teichman, K. Sza- 
Tek, Sippel, Żychoń, Kwiatkowska, Kutrzeba, Krie- 
ger, Krzemieński, Warzyszkiewicz. M. Majcrberg, 
Grottgerowa, Jaw ornicki, Zimler, Życzeńska, Kur- 
kiewicz, • B ipper, Gramatyku, W skulski, Kondole-
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wicz, BilewsKi, Grigar, Rauro, Ja s iń sk a ,' Szwarco- 
wa. Munnichowa, Babirecka i A. Strażyński. Go­
tów ka złożyli: J . Z. 3 złr., Liban i Ehrenpreis 5 
złr., "Żółtowski 3 złr. Smoleńska 13 złr., Janow ­
ska 4 '/łr. 76 ct., Gorczyńska 18 złr. 70 ct., Rot­
ter 5 złr., Warzyszkiewicz 1 złr., Zimler 2 złr. 50 
ct.. Zyczeńska 2 złr. 30 ct.

Towarzystwo muzyczne w Parku krako­
wskim. Urządzane przez Towarzystwa śpiewackie 
koncerty na otwartem powietrzu, należą bezwątpie- 
n ia do rządu rozrywek, które nietylko zagranicą 
cieszą się powodzeniem, ale i na grunci? uaszj m 
łatw o się przyjęły. Istnieje naw et osobny reper- 
toar kompozycyj dla produkcyj tego rodzaju, w k tó ­
rych, o ile nam wiadomo, zwykł się był dotąd po­
pisywać wyłącznie tylko chór męzki.

Dzięki dopiero wczorajszemu koncertowi Towa­
rzystwa muzycznego odezwały się do nas po raz 
pierwszy z estrady ogrodowej głosy żeńskie. Tak- 
kolwiek jednak chęci mogły być tutaj najlepsze, 
wyznamy, że eksperyment ten wydał się nam ry­
zykownym. Delikatny bowiem głos kobiecy, zw ła­
szcza w średnim i niskim rejestrze niknie na o- 
twartem  powietrzu nierównie łatwiej niż głos mę­
ski, a że owe ustawiczne drżenia w powietrzu i 
ten ciągły niepokój, jaki w natnrze ciągle panuje, 
nietylko stają się przeszkodą dla subtelnego w y­
konania, ale i słuenaczowi orjentowanie się w o- 
Ccnie dzieł znacznie utrudnia, dowodzić chyba nie 
potrzebujemy.

To feż żal nam było istotnie pracy dyr. Barabasza
1 żal usiłowań, łożonych ze strony chóru na w y­
konanie rzeczy takich, jak  „Sonety krym skie", k tó­
re bezsprzecznie są dziełem pięknem, ale do ram 
muzyki ogrodowej równie się nie nadają, jak  od­
śpiewane następnie „P relud ja“ Chopina w układzie 
Zygmunta Noskowskiego, a ktoby z wykonania te ­
go o wartości kompozycji chciał sądzić, słabe tyl­
ko o niej mógłby wynieść wyobrażenie.

Dobitniej już tłómaczył się chór w utworze 
Noskowskiego p. t. „Rok w pieśni ludow ej", ale 
pan ią sytuacji okazała się dopiero orkiestra 13-go 

'p u łk u , przez wykonanie charakterystycznej muzyki 
baletowej z „Goplany" i kilku fragmentów z po­
siadającej eliksir wiecznej młodości „H alki" Mo­
niuszki. S t.

Wyścigi w Krakowie. Sekretariat Towarzy­
stwa międzynarodowych wyścigów konnych w K ra­
kowie, zawiadam ia właścicieli stajen, że termin 
mianowań koni do następujących biegów: „N a­
grody Łobzowskiej", „Biegu sprzedażnego" w I 
dniu, „Nagrody dam ", „Biegu sprzedażnego" w II  
dniu, „Nagrody resursu", „Czerwcowego H andi­
capu", „Biegu pocieszenia"; oraz wycofania z bie­
gów : „Nagrody Rudaw y", „Łobzowskiej", , W i­
sły", „m. Krakowa", „W ielkie krakowskie Stee- 
ple-chase" —z dniem 10 czerwca b. r. o godzinie 
10-tej w nocy upływa.

Tor wyścigowy i szkoła skakania począwszy 
od 6 -go  do 29-go czerwca do użytku w w yści­
gach biorących udział koni zostały otwarte. Miej­
scowi sportsmeni użytkują już tor do rannych ga­
lopów a za kilka ani nadejdą konie wyścigowe 
z pierwszorzędnych stajen. Stajnie w budynkach 
Towarzystwa są już wszystkie zamówione.

Zjazd obcycn na wyścigi jest licznie spodzie­
wany. Zainteresowanie się wyścigami tegoroczne- 
mi jest niebywałe, co dowodzi ciągłe napływ anie 
zamówień na loże w pawilonach. — Bufet w y­
kw intny urządzi na czas wyścigów znana firma 
„Alexandre“ .

Na rzecz „Zgody", nader pożytecznego Sto­
warzyszenia chrześcijańskich rękodzielników kra­
kowskich, odbędzie się dzisiaj w niedzielę, o godz.
2 po południu, jak zapowiedziano, wycieczka na 
Skały Panieńskie. O ile słyszeliśmy, kom itet urzą­
dzający tę  wycieczkę postarał się o wszystko, by 
zabawa wypadła ja k  najlepiej, to znaczy, by wszy­
scy uczestnicy byli z niej zupełnie zadowoleni; 
w tym też celu, ja k  zapewniło nas k ilku  członków 
komitetu, zamówiono naw et u św. M edarda sta łą 
pogodę, i A zatem wesołej zabawy na Panieńskich 
S k a ła ch ! ___________

ŚW. Medard dopisuje! Od rana mamy prze­
śliczną pogodę, a że w edług wszelkiego praw do­
podobieństwa do wieczora deszcz nie będzie padał, 
więc śmiało możemy się spodziewać pogody przez 
cały czerwiec i połowę lipca. W iwat św. M edard I 

Sezon operowy w Krakowie. Począwszy od 
dnia 10 czerwca, t. j .  od poniedziałku, nabyw ać 
można w kasie zamówień bilety na pojedyncze 
przedstawienia. Sezon operowy zapowiada się o«- 
raz św ie tn ie j, albowiem oprócz już zaangażowa­

nych artysiów i artystek, śpiewać także będzie 
p Jadw iga Camilowa, prim adonna opery króle­
wskiej w Dreźnie.

Artyści Opery w znacznej części przybywają do 
Krakowa dziś i jutro. Reżyser Opery, p. Kamiński, 
asystuje pizy próbach orkiestrowych, któremi dy- 
rąguje p. Hock. Oprócz p. Wierzbickiego, który 
już od pewnego czasu w Krakowie przebywa, przy­
będą dziś panie: Strassern, Korolowicz i Kaspro- 
wiczowa, z panów zaś Myszuga, Jeronim (basl . 
Górski (bar} ton), wreszcie chóry ze Lwowa. Ju tro  
przybędą z W arszawy: p. Konarska i część chóru 
dla wzmocnienia, wreszcie kostjumy i dekoracje 
ze Lwowa.

Repertoar operowy na pierwsze dwa tygodnie 
jest następujący : d. 15 czerwca w sobotę „S tra­
szny Dwór" Moniuszki; 17 czerwca w poniedzia­
łek „Carmen" B izeta; 19 czerwca w środę „H al­
ka" Moniuszki; 21 czerwca w piątek „M arta" 
F lo to w a; 24 czerwca w poniedziałek „Traviata" 
Verdiego; 26 czerwca w środę „Straszny Dwór" 
M oniuszki; 28 czerwca w piątek „F aust"  Gou­
noda ; 30 czerwca w niedzielę „H alka" Moniuszki. 
Zwracamy uwagę, że w kasie zamawiać (W. Fenz 
Rynek) można kartkami głosować, czy operę za­
czynać o wpół do 8-mej czy o 8-mej wieczorem.

Repertoar teatralny. Dziś, w niedzielę, 9 b. 
m. „M arja S tuart", tragedja w 5 aktach Fryd. 
Szyllera z niemieckiego, (występ p. Heleny Mo­
drzejewskiej). W poniedziałek 10 b. m. teatr zam­
knięty. We wtorek 11 b. m. „M akbetli", tragedja 
w 5 aktach W. Szekspira z angielskiego, (występ 
p. H. Modrzejewskiej). We środę 12 b. m. „Marja 
S tuart" (występ p. H. Modrzejewskiej). We czwar­
tek 13 b. m. z powodu uroczystości Bożego Ciała 
teatr zamknięty. W piątek 14 b. m. „Wieczór 
Trzech króli", komedja w 5 aktach W. Szekspira 
z angielskiego, (ostatni występ p. Heleny Modrze­
jewskiej). W sobotę 15 b. m. „Straszny dwór“ , 
opera w 4 aktach, słowa Jan a  Chęcińskiego, mu­
zyka Stanisław a Moniuszki. W niedzielę 16 b. m. 
„Dom w arjatów ", komedja w 3 aktach Laufsa z 
niemieckiego.

Dowiadujemy 8ie, że w ostatnich dniach 
w dalszym ciągu rewizyj cłowych, odbytych w dniu 
15 m aja w Krakowie, władze skarbowe uzyskały 
już bogaty m ateriał dowodowy przeciwko Kilku o- 
szustom, którzy zaopatrzywszy się w stemple emi­
sji 1888 r., oraz w fałszywe pieczęcie urzędów 
podatkowych, sprowadzili Dardzo w ielką ilość nie- 
stemplowanych losów tureckich, a w myśl ubo- 
wiązującej ustawy ulegalizowawszy owe lo sy w fał-  
szywe stemple i pieczęcie, posyłali je  na giełdę 
wiedeńską i w ten sposób robili mająteczki. Ale, 
że na świecie wszystko ma swój koniec, to też 
spekulacja i tu  nie była trw ałą, gdyż w ładza u- 
żyła swoich stempli, by napiętnować osz stów z u- 
licy Dietlowskiej i Kazimierza. W końcu dowia­
dujemy się, że borpora delicti znikają z Krakowa 
i przenoszą się tam, skąd przyszły, a tym sposo­
bem kapitały nasze spłyną napowrót w uczciwe i 
naturalne swe łożyska.

Bardzo nas cieszy, że w Zakopanem nie 
będą w tym sezonie żydki grały. Oto dr St. Eljasz R a­
dzikowski w imieniu komisji klimatycznej pisze do nas: 
„Od samego początku starań naszych o muzykę wzię­
liśmy sobie za obowiązek zjednać muzykę chrze­
ścijańską i to, mimo wielkich trudności, powiodło 
się nam uzyskać. Oświadczamy więc stanowczo, 
że muzyka w Zakopanem będzie chrześcijańska". 
— Jeszcze raz powtarzamy, że nas to bardzo 
cieszy.

Wieliczka 8 czerwca. (Telegram  w łasny G ło­
su N a ro d u ).  Z powodu nieporozumień przy wy­
dzierżawieniu tutejszej propinacji, zrezygnowało 31 
radnych, samych chrześcijan, m ianow icie: nad- 
radca Miszke, radca Mrowec, baron P rzychocki; 
doktorzy: Grzybczyk, D ziewoński, B ożew ski, Mi- 
czyński, Steiner, F ryt, inżynjer Włodarczyk, Die- 
tze, Rogawski, Kuczkiewicz, członkowie M agistra­
tu : Gabryelski, Klein, Olkusznik, Mazurkiewicz, 
radni Lepiarz, Kwiecik, Bombala, Sosiński, Bit- 
mar, Z ieliński, Turek, Włodarczyk, N iedzielski, 
Strzałkowski, Kolasa, Kułakowski, Wojnarowski, 
Ablewicz. Pozostali tylko żydzi.

Z Warszawy donoszą, iż prezes komitetu To 
warzystwa kredytowego ziemskiego, p. Ludw ik 
Górski, zapadł na zdrowiu skutkiem zaziębienia 
się, którego następstwem jest zapalenie lewego 
płuca.

^Wiadomości kościelne. Dyecezja przemyska : 
W izytę kanoniczuą odbędzie w tym roku ks. biskup- 
sufragan przemyski w następującym p o rząd k u : 
w czerwcu d. 22 i 23 w Przeworsku, d. 24

w Gniewczyuie, d. 25 w Nowosielcach, d. 26 
w Urzejowicach, d. 27 w Siennowie, d. 28 w P an- 
talowicach, d. 29 i 30 w Monasterzu, gdzie się 
odbędzie konsekracja kościoła; w lipcu dnia 1 
w Kańczudze, d. 2 w Ostrowie, d. 3 w Gac1, 
d. 4 w Markowej, d. 5 w Sieteszy, d .6  w Hussowie 
i d. 7 w Handzlówce.

Dyecezja tarnowska: Ks. biskup udzielał przez 
obydwa dni Zielonych świątek w kościele kate­
dralnym Sakram entu Bierzmowania. — Przeniesiony 
ks. Jan  Saw iński z Mikluszowic do Tarnowa na 
wikarego do katedry. — Rekolekcje ludowe odbyły 
się w Jurkowie pod przewodnictwem OO. Redemp­
torystów.

Panorama Kościuszkowska w Peszcie. Ze
Lwowa pisze nasz korespondent dnia 7 czerwca. 
(C .) Potwierdzając w zupełności wczorajszą moją 
wiadomość o przewiezieniu Panoram y Kościuszkow­
skiej do Budapesztu na czas przyszłorocznej w y­
stawy, uzupełniam ją  kilkoma nowemi szczegółami. 
Otóż przedewszystkiem sympatyczną i chlubną dla 
nas jest ta  okoliczność, że inicjatyw a do sprowa­
dzenia naszej Panoram y wyszła od samych W ę­
grów. W arunki, ofiarowane przez nich, opiewają: 
opłacenie transportu i ustaw ienia obrazu, adm ini­
stracji i służby, wybudowanie gmachu panoramy 
etc., nadto połowa czystego dochodu, który w 
najgorszym razie wyniesie 100.000 złr. Węgrzy 
trak tu ją  myśl oprowadzenia Panoram y Kościuszkow­
skiej w sposób entuzjastyczny, a jeden z wybi­
tnych obywateli węgierskich wyraził s ią  teini sło­
w y: F iir  uns ist die P a n o ra m a  gleich so pa trio -  
tisch, wie J u r  Sie. Za kilka dni wyjeżdża do B u­
dapesztu p. Jan  Styka dla ostateczuego omówienia 
warunków , a prawdopodobnie we wrześniu poże­
gnamy się z ozdobą naszej zeszłorocznej Wystawy.

Pan  Styka zajęty jest studjami do przyszłej pa­
noramy. Pracow nia naszego artysty zapełniona jest 
w tej chwili mniej lub więcej wykończonemi szki­
cami, które już dziś pozwalają się spodziewać, że 
panorama"będzie potężnem dziełem i chlubą Sztuki 
polskiej. Pobyt Styki w Palestynie nasunął nasze­
mu artyście także myśl wielkiego wydawnictwa, 
przedstawiającego Ziemię św iętą w ilustracjach. 
Wydawnictwo, którem zajmie się jedna z pierwszo­
rzędnych firm księgarskich za granicą, obejmie 
sześć zeszytów, z których każdy ma zawierać dzie­
sięć ilustracyj i dw a kolorowe kartony. Tekst w y­
dany będzie we wszystkich językach europejskich.

Kroniczka lwowska. (Oj. Grono tutejszych 
przedsiębiorców żydowskich, na którego czele stoi 
niejaki p. Landesberg, wniosło prośbę o udziele­
nie mu koncesji na założenie destylarni nafty we 
Lwowie tuż za rogatką żółkiewską. Otoż jakkol­
wiek w interesie przemysłu krajowego byłoby po- 
żądanem, ażeby powstawały nowe destylarnie, to 
jednak bezwarunkowo nie powinno się ich zakła­
dać ani w obrębie m iast, ani w ich pobliżu. 
Przem aw ia bowiem przeciw temu zarówno wzgląd 
na niebezpieczeństwo ognia, jak  względy sanitar­
ne. Wiadomo, że każda destylarnia nafty rozsze­
rza na kilom etr w około ostrą i nieznośną woń, 
a zatem, gdyby za rogatką Żółkiewską powstała 
destylarnia, powietrza w mieście byłoby zatrute, 
a Wysoki Zamek otrzymywałby wyziewy naftowe 
z pierwszej ręki. Powinien więc p. Landesberg i 
jego towarzysze wyszukać sobie odpowiedniejsze 
miejsce gdzieś za Kulikowem lub Żółkwią, władze 
zaś bezwarunkowo nie powinny udzielić koncesji 
na wybudowanie fabryki pod Lwowem. W końcu 
należałoby zapytać, dla jakiej ropy powstać ma ta  
destylarnia? Jeżeli dla galicyjskiej, w takim  razie 
Lwów me jest na to stosownem miejscem, gdyż 
destylarnie zakłada się w rejonach naftowych, 
a nie o kilkadziesiąt mil od nich, gdyż w takim  
razie transport ropy zwiększa znacznie koszta pro­
dukcji. A zatem chyba dla rosyjskiej ropy ma 

•powstać to przedsiębiorstwo V
Oryginalna przygoda wydarzyła się we Lwo­

wie państw u E ..., mieszkającym w parterze domu 
przy ulicy Ujejskiego. Oto powróciwszy onegdaj 
o godzinie 11 w nocy do domu, otworzyli okno 
w sypialni, poczem udali się na spoczynek oboje 
do sąsiedniego pokoju. Po chwili p. E. usłyszał 
brzęknięcie okna, wszedł więc do sypialni, lecz nie 
spostrzegł tam nikogo. Zam knął tedy okno i po­
wrócił do sąsiedniego pokoju. Po godzinie udali 
się oboje małżonkowie do sypialni na spoczynek. 
Można sobie wybrazić ich zdziwienie i przerażenie 
zarazem, gdy wszedłszy tutaj, usłyszeli głośne ch ra­
panie. P . E. spojrzał pod łóżko, skąd owo cnrapa- 
nie dochodziło. Pod łóżkiem spał snem spraw ie­
dliwego i chrapał potężnie, obrócony tw arzą do 
ziemi jak iś nieznajomy mężczyzna, odziany w sta ­
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rą  zieloną bluzę wojsKową, bez obuwia na nogach. 
P an  E. udał się czemprędzej do drugiego pokoju 
po broń, podczas gdy żona jego pospieszyła do 
kuchni po sługę. Wkrótce wrócili wszyscy troje — 
ale w sypialni nie było już nikogo, tylno okno, o- 
tw arte  na oścież, świadczyło, że ptaszek spostrzegł­
szy się, jakie mu groziło niebezpieczeństwo, sko­
rzystał z chwili i wymknął się z pułapki. N atu ­
raln ie, że państwo E ., obawia:ąc się powrotu zu­
chwałego złodzieja, przez całą noc nie zmrużyli już 
oka a nazajutrz zawiadomili o całem zajściu po- 
lioję.

Znowu samobójstwo żołnierza. Onegdaj we 
Lwowie zastał stójkowy na Wysokim Zamku bro­
czącego we krwi u łana Kozaka, który w zamiarze 
samobójczym bizytwą poderżnął sobie garu ł t. Po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego odstawiło umie­
rającego samobójcę, po założeniu opatrunku, do 
szpitala garnizonowego. Powód zamachu niewiado- 
my, gdyż ranny skutkiem silnego osłabienia nie 
mógł już daó żadnych wyjaśnień.

Okrutną zemstę we Lwowie w yw arł na swej 
żonie Kanie K., jej małżonek Abraham K. Oto 
posprzeczawszy się z nią z powodu jafrchś ró­
żnic pieniężnych, wszedł w nocy do jej pokoju i 
sk rad ł jej... całą szczękę, naturalnie wstawioną. 
B iedna żydówka utrzym uje słusznie, że „tak zło­
śliwej kradzieży nie było jeszcze od początku 
św ia ta“ — obecnie bowiem nietylko, że nie ma 
czem jeśó, ate naw et wykłócić się z mężem, ani 
ustnie geszeftów załatw iać nie może, brak szczęki 
bowjem przeszkodzą jej w mowie.

Stwierdzane nadużycia, jak ich  dopuszczali 
się feldfeblowie 30 p. p iech .: Kwieciński i Tand 
na żołnierzu Danielu Hładnym, który pad] ofiarą 
ich sekatur —  były przedmiotem apelacyjnej roz­
praw y przed zwykłym trj bunałem lwowskiego są ­
du karnego. Jak  wiadomo, funkcjonarjusz prokura- 
to iji w niósł odwołanie ud uw aln;ają<-ego wyroku 
D m ytra H ładna, ojca nieszczęśliwca, który został 
pociągnięty przez jeneralną komendę do odpowie­
dzialności za rzekome fałszywe przedstawienie fa ­
któw. Onegdajsza rozprawa w zupełności potw ier­
dziła trudne do uwierzenia nadużycia feldfeblów, 
co skłoniło zastępcę prokuratorji państw a do od­
stąpienia od rekursu funkcjonarjusza prokuratorji, 
trybunał zaś potwierdził wyrok pierwszej instancji.

Poświęcenie krzyża ku pamięci męczenni­
ków krożańskich, odbyło się dnia 25 maja w Za- 
łoźc-ach. Krzyż ze wspaniałego dębu, który ofia­
row ał ze swych lasów p. Pawlikowski, właściciel 
wsi Milno, stanął na cmentarzu czyli opasaniu 
kośeielnem, pomiędzy dwiema szczytnemi topola­
mi. z m ogiłką zasadzoną barwinkiem u spodu i 
tablicą pam iątkową. Podczas rzewnej uroczysto­
ści poświęcenia, zacny probuszcz miejscowy, ks. dr 
Sas Krechowiecki rozdał parafianom pam iątkową 
broszurę i miał do nich piękną przemowę na te ­
mat miłości Ojczyzny. Ostatni ten moment podno­
simy z rem żywszem uznaniem dla kapłana, że 
miejscowa ludność polska w pomięszaniu z R usi­
nami, zatraca wraz z, językiem poczucie narodowe.

Barbarzyństwo żydowskie. W Dzikowie, jak  
donosi G azeta N arodow a , włościanin, jad^c nie­
ostrożnie, potrącił dziecko żydowskie. Natychm iast 
zbiegli się żydzi, obskoczyli włościanina i tak dłu­
go nad nim się znęcali, aż biedna ofiara w ich 
okrutnych rękacn ducha wyzionęła.

Ofiarą zawodu sta ł się w dniu 5 b. m. na 
stacji kolejowej w Radymnie hamulczy, Franciszek 
MiszKowiec, z Rzeszowa, la t 41, żonaty, ojciec sze­
ściorga drobnych dzieci, z których najstarsza dziew­
czynka liczy lat 11, najmłodsze 8 miesięcy. Przy 
przesuwaniu wozów pociągu ciężarowego nr 82 
wszedł on pomiędzy wozy, by je  edpiąći niedokona- 
wszy jeszcze tej czynności, dał maszyniście sygnał 
gw izdaw ką zuriick. Nim jednak zdołał z pomiędzy 
wozów wyskoczyć, koło ciężarowego wozu zmiaż­
dżyło mu lewą nogę poniżej kostki. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy na miejscu w ypadku w asysten­
cji lekarza kolejowego, odwieziono nieszczęśliwego 
pociągiem pospiesznym do szpitala powszechnego 
w Przemyślu.

Nader pożyteczny P rzew odnik ogrodniczy, 
miesięcznik poświęcony ogrodnictwu owocowemu, 
warzywnemu i kwiatowemu, rozpoczęło wydawać 
kraj. Towarzystwo ogrodnicze w Rzeszowie. Prze­
wodnik ten możemy szczerze polecić naszym go­
spodarzom i ogrodnikom.

Strejk służby pocztowej. Z Budapesztu do­
noszą: Przedwczoraj zjawiła się u m inistra han­
dlu deputacja służby pocztowej i przedłożyła pro­
śbę o polepszenie płac. Przewódca tej deputacji, 
oficjał Keleman, zagroził strejkiem na wypadek.

gdyby m inisterstwo w 2 dniach nie dało stanowczej 
decyzji. Za to wydalono go ze służby państwowej. 
Nazajutrz odbyło się zgromadzenie służby poczto­
wej celem naradzenia się nad strejkiem .

Wielkie nieszczęście wydarzyło się w Miel- 
żynie pod W r eśnią, w Wielkopolsce, przy praniu 
owiec. Zerw ał się bowiem pod kobietami, piorące- 
mi owce, most prowadzący przez staw  i wszystkie 
kobiety w padły w wodę. Siedm zdołano uratować, 
natomiast cztery wydobyto z wody nieżywe.

Otwarcie kanału niemieckiego, w całych 
Niemczech przygotowują się do solennego otwarcia 
kanału  połnocno-baltyokiego, Dotąd, n ik t jeszcze 
nie w idział takiego zgromadzenia flot różnych 
narodów, zaproszonych na tę uroczystość przez 
cesarza W ilhelma. Celem przekonania się, czy kanał 
jest zdatny do żeglugi, eesarszi jach t „Hohenzollern" 
i statek poczto w] „Palat,in“ , udbyły dwukrotny 
przejazd przez niego, bez żadnych przeszkód. Uro­
czystości rozpoczną się 19 czerwca i trw ać będą 
4 dni. Cesarz Wilhelm przybędzie w towarzystwie 
swojej małżonki, następcy tronu i trzech synów
1 zostanie ostentacyjnie przyjęty na dworcu ham- 
burgskim , przez senat tegoż miasta. Książę-regent 
Luitpold Bawarski, zapowiedział swój przyjazd jeden 
dzień wcześniej przed cesarzem. Do dnia 1 czerwca, 
zameldowało się w Kilonji 122 okrętów, które 
przyjmą udział w obchodzie. Zagranicznych okrętów 
wojennych będzie 53 i tyleż niemieckich. Oprócz 
tego 200 żaglowców i parostatków, przeznaczonych 
do regat. W szystkich okrętów będzie 5 0 0 : port 
kiloński w tym czasie przedstawi widok gęstego 
lasu masztowego.

Welon narzeczonej. Księżniczka Helena Orle­
ańska w dniu swojego ślubu będzie m iała na so­
bie welon wyrobiony we Francji, skończone arcy­
dzieło sztuki. D ługi jest na 3 7 2 metra i zrobiony 
z b:ałej koronki Chantilly. Na dole szeroki pas 
kwiatowy, kt^ry się zwęża coraz więcej ku górze, 
a jest tak cienki jak  pajęczyna. Środek je st gładki, 
lecz ze środka bordiury idą dwa szlaki, łączące 
się z sobą i w nich herby obydwóch narzeczonych, 
otoczone koronką point d ’Alenęon. Po jednej stro­
nie krzyż sabaudzki, po drugiej trzy lilje orlean 
skie na polu lazurowem. Kolory ściśle w edług he­
raldyki, a całość uwieńczoną jest koroną książąt 
sabaudzkich.

Sułtan JołlOry. w Londynie zm arł nagle su ł­
tan Johory Abu Beker. Wychowywał się on w Sin- 
gapore, pod kierunkiem  misjonarza angielskiego, 
gdzie posiadał liczne majątki ziemskie i domy 
w mieście. Dochody sułianów Johory są niezmier­
ne. Składają się one głównie z wydzierżawienia 
monopolu opjum, koncesji udzielonej na dom gry, 
opłat spirytusowych i celnych. Jak  wszyscy wscho­
dni książęta, Abu Beker był wielkim amatorem ka­
mieni kosztownych. Jego skarbiec szacowano na 
50 — 60 miljonów marek. Kamienie wszyte w strój 
galowy warte są 40 miljonów marek. Rękojeść 
jego szabli i cała pochwa zasiane ogrumneini dja- 
mentami. W stajni jego stoi 200 koni najlepszej 
rasy arabskiej, indyjskiej i australskiej. Dwa razy 
do roku urządzał swoim kosztem wyścigi w Sin- 
gapore i posyłał zawsze do startu  kilkanaście swo­
ich rumaków. W namiocie podczas wyścigów czę­
stow ał gości szampanem i słodyczami. Orkiestrę 
miał angielską, złożoną z 50 wybornych m uzykan­
tów. — A mimo to um arł!

Straszny wynuch. Z New-Yorku donoszą d.
2 czerwca: Statek, zawierający 250 skrzyń nitro­
gliceryny, przepływał wolno rzeką w pobliżu P ar- 
kesburga w Yirginji gdy grapa kobiet, stojących 
na brzegu, zaczęła prowadzić rozmowę z załogą, 
złożoną z 20 ludzi. Jeden z żeglarzy, chcąc złożyć 
ukłon kobietom, podniósł rękę, uderzając nieba­
cznie wiosłem o jedną ze skrzyń. W jednej chw .ii 
nastąpił straszliwy wybuch. Załoga cała, jak  ró­
wnież dwie kobiety, stojące naa wybrzeżem zginę­
ły. Wiele osób, znajdujących się podówczas na ło­
dziach, poniosło ciężkie obrażenia. Jeden z mły­
nów został doszczętnie zniszczony, a wszyscy pra­
cownicy zabici lub poranieni. Dziesięć domów u- 
legło zawaleniu. Jeden z parowców, ciągnący kil­
ka łódek, rozszarpany został na kaw ałki Wogól- 
ności naliczono 200 ofiar, bądź to osób zabitych, 
bądź też rannych w tej katastrofie ; straty  kompe­
tentni oceniają na 100,000 dolarów.

Sprostowanie. W inseracie p. t . : „Nowy oddział fo ­
tograficzny" m ylnie w ydrukow ani nazwiska firmy; m ia­
nowicie ma być. F r a n c i s z e k  Z o o o t l i  i M i l e r o w i c z .

Do odebrania w kom isarjacie targowym, kilo kawy 
palonej znalezione na R ynku głównym między mleczar- 
kami, w dniu 6 czerwca r. b.

Nekrologja. Zmarł we Lwowie w ostatn ich  d n ia c h , 
A l o k s a n d e r  M i s i ą g i e  w i c z ,  ad junkt tab u h  Krajowej, 
w 70 roku życia.

Stanisław Cz a j kows k i ,  obywatel m. Krakowa, lat 
70, zmarł w Krakowie 7 b. m.

Najnieszczęśliwszy.
Z życia adjunkta urzgdu podatkowego.

Chciałem być pewnym, że historja m0j a znaj­
dzie czytelników i dlatego obrałem ty tu ł powyższy.

Zaraz na wstępie oznajmiam, ze tym nieszczę­
śliwym nie je s t n ik t inny, tylko ja  sam. Dlaczego? 
Otóż z najprostszej przyczyny, głodu bowiem me­
go nigdy nie Jestem w możności zaspokoić, będąc, 
jak  to mówią, żarłokiem, a przytem bardzo biednym 
człowiekiem.

Uśmiecnasz się czytelniku? Spodziewałeś się 
zapewne czegoś innego : w iązanki szczególnych nie­
szczęśliwych wypadków.

Otóż oczekiwanie twoje cię nie zawiedzie. To, 
co ci opiszę, je s t nadmiarem ludzkiej nędzy i ziem­
skiego utrapienia. Czy pragnienie ja d ła  jest cho­
robą dziedziczną, czy też wynikiem złego wycho­
w ania? Nie wiem. N auka dotychczas tej zagadki 
nie rozwiązała.

Ale czy to, lub owo je st powodem , praw dą 
jest, że ja w żrciu do syta nigdy się nie najadłem.

Wiesz ty, czytelniku, co to znaczy być gło­
dnym la t 35 ? Mieć nadzieję, że do gmbowej de­
ski głodu się nie zaspokoi? Bo ja  dawno już s tra ­
ciłem nadzieję, że będę choć raz syty. Nie tw ier­
dzę, że byłem i jestem aż ta l biednym, iżbym nie 
mógł zakupić potraw, które dawno upragnioną sy­
tość mogłyby spowodować, ale cóż? zawsze mi 
coś stanęło na przeszkodzie, ilekroć usiłowałem u -  
rzeczywistnić moje marzenie. Gdy miałem p ien ią­
dze, brakło mi ja d ła ; było jadło, brakło mi czasu 
do jedzenia: a gdy losy zezwoliły, że miałem p ie­
niądze i jedzenie, owładnęło mną dziwne uczucie 
wstydu, które mnie do tego zmusiło, że odsuwałem 
od siebie potrawy. Jeżeli udało mi się zwalczyć 
to uczucie, natenczas zęby odmówiły mi posłuszeń­
stw a i dolną szczękę ow ładnęła apatja. Pędzę więc 
życie, ja k  potępieniec. Z uczuciem głodu trudno 
porównać cokolwiek innego : ból zębów, lub głowy, 
ciasny bucik, albo inne tego rodzaju dolegliwości. 
N ie z tego tchórzostwa żyję dalej i znoszę straszne 
męki, ale dla cieKawośei. Chociaż straciłem  n a ­
dzieję, że kiedyś będę sytym, to przecież może ja ­
kimś cudem doznam uczucia, którego doznaje syty.

Po tym wstępie pozwolę sobie przedstawić się 
czytelnikom. Nazywam się Jacenty Oikulski, herbu 
N oga, pochodzę z rodziny zacnej, ale zubożałej. 
Mam lat 35, jestem żonatym, ojcem dwojga dzieci, 
adjunktem urzędu podatkowego, niekaranym.

Że pensję mam małą, o tern pisać nie potrze­
buję. Stanowisko moje urzędowe dosadnie za tern 
przemawia, że do sytości nigdy w życiu się nie 
najadłem. Przodkowie moi znacznego m ajątku nie 
posiadali, ale jako szlachta żyli hulaszczo i nigdy 
rąk  nie zwalali rzemiosłem, woleli raczej głód cier­
pieć. Ja, co prawda, nie noszę karabeli, jak  moi 
przodkowie i nią nie walczę, ale pracuję piórem, 
co, w edług mego zdania, szlachcicowi ujmy nie przy­
nosi.

Dodatek na mieszkanie mam tak  mały, że za­
ledwie mógłbym mieszkać w suterenach, ale tak  
nisko Jacenty Cikulski, herbu Noga, upaść nie mo­
że. Mieszkam więc na trzeciem piętrze i skutkiem  
tego na jedzenie i inne wydatki zaledwie paręset 
złr. mi pozostaje.

Żona moja również jest szlachcianka. Jej rodzi­
ce zwali się P ikulscy i pieczętowali się herbem 
Kolano. Przyznaję, że nie miłość nas połączyła, 
ale wyższe względy familijne. Rodziny Cikulsk ch 
i P ik u ls^ c h  nabrały bowiem przekonania, że cza­
sy się zmieniły, że należy zakończyć waśnie obu 
tych rodów. Skutkiem  też tego herb Noga połą­
czył się z herbem Kolano. Co było powodem wa­
śni, opisywać nie będę, ale, koniec końców, Ja n i­
na P iku lska została Cikulską.

W pierwszych dniach mego pożycia małżeń­
skiego, pomimo tego, że nie miłość nas połączyła, 
należałem do najszczęśliwszych. Byłem zachwyco­
nym, że Jan ina  prócz trochę mleka i skrzydełka 
kury, nic nie jad ła ; ale niestety, już w trzecim ty ­
godniu małżeńskiego pożycia doznałem bolesnego 
zawodu. Oszukano mnie!  Żona moja, pomimo ide­
alnej figury, nietylko, że nie była nieprzyjaciółką 
pożywnych potraw, ale iadła nie wiele mniej ode- 
mnie. Mój Boże! ledwie mogłem uwierzyć, gdy 
widziałem, że na objad zjadła pół kilo polędwicy, 
a żołądek jej temu nie oponował. O dkrjcie to 
spowodowało, że udałem się do mego przełożone­
go i prosiłem o podwyższenie płacy. Wiesz czy­
telniku, co mi ten sa trapa powiedział? Oto rz e k ł:
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że ja  jestem osłem pierwszorzędnym, że tylko z l i ­
tości znosi mnie w urzędzie!...

To było przed pięciu laty i od tego czasu nie 
awansowałem . Mam synka czteroletniego, któremu 
przy chrzcie dano imię mojego pradziadka, Kry­
spina i córkę, której na imię Jan ina. Od czasu, 
gdy  mój synek dostał zęby trzonowe, sta ł się ta ­
kim żarłokiem, że ile razy widzę go jedzącego, 
dreszcz mnie przeohodzi, bo wtedy myślę o jego 
przyszłości. Czem on ma zostać? N a Boga, tylko 
nie urzędnikiem Żuna moiachciałaby, aby s ię p o św ę- 
c ił stanów 1’ duchownemu. M ów i: będzie mógł przy­
najm niej codziennie się najeść. J a  na razie z tym 
projektem zgodzić się nie mogę.

Raz tylko w życiu, sautkiem  zbiegu szczęśli­
wych okoliczności, wszystko się na to złożyło, że 
mogłem się oddać lukulusowjm  roskoszom, ale nie­

s te ty , nie korzystałem z tej sposobności.
Jeżeli fakt ten opowiem, przyzna mi każdy, że 

słusznie nazwałem się najnieszczęśliwszym czło­
w iekiem .

P an i Piperkow ska przyjeżdżała zwykle ze wsi 
n a  k ilka dni do m iasta i mieszkała u nas. Jest 
to koleżanka z pensji mojej żony, a chociaż nasze 
mieszkanie wiele pozostawia do życzenia, by w niem 
gości przyjmować, to jednak  przyjmowaliśmy ją  
serdecznie. Raz, dlatego, że gościnność jest nabzą 
cnotą familijną, powtóre, otwarcie mówiąc, pani 
Piperkow ska nie przyjeżdżała z pustemi rękoma. 
Przywoziła zazwyczaj garnek powideł, worek mą­
ki, ziemniaki i inne tego rodzaju, miłe rzeczy, co 
naturalnie radość naszą skutkiem- jej przyjazdu do 
pownego stopnia potęgowało.

Gdy pani P iperkow ska zeszłej zimy odjeżdżała, 
wyraziła s ię : „Jesteś pan niedobrym człowiekiem. 
Ileż to razy obiecałeś do nas przyjechać, a słowa 
nie dotrzymałeś ! Czy takie postępowanie jest go- 
dnem Cikulskiego nem u Noga? Oczekuję więc pa­
na w roku przyszłym i przyjedź z całą familją. Po­
wóz po was przyślę. Jeżeli nie przyjedziecie. n i­
gdy  już do was nie zajadę".

Przyrzekliśmy przyjechać i dotrzymaliśmy słowa.
'  Mój przełożony nie m ógł mi odm ów ić urlopu , 

a  że nie mógł, udzielił mi go w sposób co n a j­
mniej n iedelika tny . O św iadczył mi, że mogę sobie 
jechać  do stu  djabłów  i na ja k  d ługo chcę, bo 
mojej nieobecności w Diurze an i p ies nie spostrzeże.

CC. d. n.)

H U M O R .
Panna (do konkurenta, który po raz pierwszy ma być 

przedstawiony jej ojcu): -  Proszę, niech pan siada, oj­
czulek w tei chwili przyjadzie, rad panu będzie bardzo. 
M  Mała Zosia: — O tak, nawet wczoraj tatko pow ie­
dział: „Radbym bardzo zobaczyć tego głupca, co się chce 
z tobą żenić!"

— Podobno dawniej tu wysoko grywano.
— I obecnie jeszcze.
— Rzeczywiście? A gdzie to?
— Ot, naprzeciwko w kawiarni, grają w bilard na 

drugiem piętrze.

Nasze dzieci.
— Czy panna Auna dobrze sobie umyła dziś ręce ?
— A czemu mnie o to pytasz, Mamusiu ?£
— Bo słyszałam jak mamusia wczoraj powiedziała, 

.że odtąd będzie pannie Annie na ręce patrzeć.

— Zlituj się żono, co za pomysł grać o piątej rano 
c a  fortepjanie i budzić mnie niemiłosiernie ze snu!

— Tak? A przbdeż ty o piątej rano wróciłeś, więc 
chciałam ci zaśnięcie osłodzić.

— Dzieci idźcie do składu aptecznego po trociczki za 
szóstkę.

— Alet dla tej szóstki to przecież nie wszystko czwo­
ro potiz ibowałoby pójść.

— Widzisz ojciec, jak zobaczą tyle dzieci, to zaraz 
dają więcej.

Kamieniczoik nad swym domem płakał,
Jak nad koniem płacze pan konow ał;
Krzyczał, żc dom to dziś istny zakał,
No i w końcu... drugi dom zbudował.

— Czytałeś ostatnie me dzieło? Czy też wszystko 
zrozumiałeś ?

— A jakże, wszystko zrozumieć to znaczy, wszystko 
przebaczyć.

— Czy to pani jest nasza nowa bona? — pyta ma­
ły  Fredzio.

— Tak, moje dziecko.
—  To dobrze, więc chciałem pani powiedzieć, 

że należę do tych dzieci, które tylko łagodnością można 
prowadzić. Proszę sobie to zapamiętać.

— Ależ żonusiu, twoje ciasto z jabłkami smakuje o- 
brzydliwie!

— To rzeczywiście szczególne, bo w „365 objadach" 
•to i wyraźnie: ciasto z jabłkami smakuje wybornie!

— Ozem pan uzyści buty, te  się zawsze tak św iecą ?
— Staraniem i wytrwałością.

Autentyczne.
Żyd pisze na imieniny do adw okata:
„Życzę W ielmożnemu P an u  Mecenasowi, coby P an  

wygrał wszystkie moje procesy".

S ZAR ADA.
Pierwsze, trzecie, pirfte w naszym alfabecie ;
Gdy się (.zemu dziwisz, to wykrzykniesz trzecie  ;
D rugie  je s t  w poezji, je s t  też i w muzvce,
A zaś czwarte  znajdziesz w poUkiej gram atyce;
Jeźli chrześcijańska razem  tr z y  ostatdie,
Zawsze w społeczeństw ie zjaw.s dodatnie.
W szystko?  uczą jej w szkole, przedm iot na jtrudniei“zy,

K to go dobrze um ie, nie ten najmądrzejszy.

1 1 1 IF *■
R ady praktyczne n a  czervriec.

R o b o t y w  o g r o d z i e w a r z j w n j m  Nadsadzać miej­
sca, w których sadzonki (flance) wskutek posuchy poginęły. 
W zruszyć ziemię m ięazy rzędami i plewić. Obsadzać 
grządki rzodkiewką, rzodkwią, sałatą. Siać groch lu k ro ­
wy późniejszy, przerywać buraki ćwikłowe, kukurydza 
i inne. Łodygi u ogórków rozkładać na krzyżowo u s ta ­
wione patyki. Poziomki miesięczne i truskaw ki obkłada15 
mchem, lub obsypywać trocinam i, by ziemia nie wy­
sychała i by się owoc nie walał.

R o b o t y w  o g r o  ’.z ie  k w i a t o w y m  Hjacynty, tu li ­
pany i krokusy po okwitnieniu i zaschnięciu liści wyjąć z zie­
mi, oczyścić- i przechować w suchym  a przewiewnem 
miejscu. Lewkooje p uste  wyrywać, pozostaw iając tylko 
ładne i stosowne okazy kwitnące w sąsiedztw ie pełnych 
na nasienie. Szczególnie t,e będą miały skłonność wydać 
nasienie na pełne lewkonje, które więeei niż cztery ipła- 
tk i m ają. Oleandry i róże sztubrować. W drugiej po ło­
wie miesiąca rozmnażać goździki gruntow e i wazonowe 
przez odkłady (przez nadcinanie gałązek, czyli pędów do 
połowy i obsypanie dobrą ziemią). Kupy kom postowe 
urzerabiać.

OSTATNIA POCZTA.
O tw arcie D elegacy j.

W czoraj, o godzinie 12 w południe, zeb rała  
się w ęgierska delegacja w Burgu. Im ien iem  d e­
legacji p rzem ów ił do cesarza p rezyden t h r. 
A ladar A ndrassy, k tó ry  wskazał na w ielką na­
rodową uroczystość, ona, rzekł, pokaże św iatu  s ła ­
wą 1000 letn iej państw ow ej egzystencji W ęg ie r. 
M ówca zakończył przem ów ienie najgorętszem i 
życzeniam i b łogosław ieństw a dla m onarchy, w śród 
okrzyków : E lje n !

N a przem ów ienie prezydenta, odpow iedział 
cesarz tem i słow y: „Zapew nienie w iernej ule­
głości, k tóreś rai pan w te j chwili w yraził, n a­
pełn ia m nie szczerem  zadow oleniem . Z uczuciem  
żyw ej radości m ogę zaznaczyć, że od czasu o sta ­
tn ie j sesji delegacyj zew nętrzne stosunki mo- 
narch ji, pozostały pod każdym  względem b a r­
dzo pocieszającem u Skuteczne p ie lęgnow anie 
przyjaznych stosunków ze w szystkiem i m ocar­
stw am i europejskiem i, przyczyniło się znacznie 
do w zrastającego uspokojenia i do u tw ierdzenia 
pow szechnego pokoju. T rzym ając się siln ie do­
tychczasow ych w ypróbow anych podstaw  naszej 
polityki, rząd  m ój sta rać  się będzie także na 
przyszłość o um ocnienie tego dla naszych i 
w spólnych in teresów  Europy pożądanego stanu.

Zw iększone _ w ym agania m ego m in iste rstw a 
wojny obracają się w tych sam ych granicach, 
juk w roku ub ieg łym . O dpow iadają one po trze­
bie. ażeby stworzoną, dzięki ofiarności ludów , 
organizację i uzbrojenie wojska i m arynarki wo­
jennej dalej uzupełn iać i oba te dziafy siły 
zbrojnej utrzym ać na wysokości ich zadania. 
Ekonom iczne i finansowe położenie m onarchji 
zostało przy tem  możliwie uw zględnione. S to ­
sunki B ośnji i H ercogow iny w ykazują zarówno 
w ekonom icznym , jak  w każdym  innym  k ierun­
ku, niezm iennie zadaw alający rozwój, a kraje 
te  będą w możności także w roku 1896 w ła- 
snem i środkam i potrzeby swoje zaspokoić. Pa- 
trjo tycznej gorliw ości panów i w ypróbow anej 
rozwadze polecając przedłożone p ro jek ty  u s ta ­
wodawcze, życzę pracy panów  najlepszego po­
wodzenia i z całego serca panów  w itam ."

O godz. 1 w południe przy ją ł cesarz dele­
gac ję austrjacką. P rezyden t ks. Lobkow itz w y­
pow iedział mowę. w której wyraziwszy w ierno- 
poddańczy ho łd , zapew nił, że delegacja badać 
będzie przedłożone projekty, m ając zawsze na 
oku potrzeby, św ietność i m ocarstw ow e stan o ­
wisko m onarchji, ale także i s iłę  podatkow ą lu ­
dności, k tó ra  już dzisiaj je s t  w wysokim s to ­
pniu zaangażow aną.

Z w ołane we W iedniu na dzień 9-go czerwca 
przez zarząd p a rtji socialno-dem okratycznej zg ro ­
m adzenie ludow e z porządkiem  dziennym , o b e j­
m ującym  spraw ę reform y w yborczej, zostało przez 
w ładze zakazane ze względu na sprzeciw iające

się ustaw om  dem onstracje uliczne po zg rom a­
dzenia z dnia 30 m aja. Również odrzneiłe m i­
n isterstw o handlu prośbę o udzielenie R otundy 
dla odbycia 9 uzerwca zgrom adzenia Indowego 
z ty m  sam ym  Dorządkiem dziennym .

Ja k  Pol. Corr. donosi, przyjęcia ciała  dyplo­
m atycznego u p. m in istra  spraw  zagranicznych 
h r. G ołuchow skiego, będą się odbyw ały odtąd  
regularn ie  w środę.

W  kw estji zniesienia przym usu p asperto - 
wego na granicy serbsko-austrjackiej, rokow ania 
m iędzy obydwoma rządam i, są już pom yślnie 
zakończone. ___________

P rezydent F aure , po objeździe k ik u  m iast, 
w rócił do P aryża.

G rispi m ia ł oświadczyć jednem u ze swoich 
przyjació ł, że wszelkie in te rpelacje  odłoży na 6 
m iesięcy, a tylko w kw estji H erza, natychm iast 
przystąp i do rozprawy.

W  Solice pod B ari n ap ad ł polityczny ag i­
ta to r Greco na senato ra de C astri i s trz e lił do 
niego dwa, razy, szczęściem  nieszkodliw ie. Ja k iś  
w ieśniak, chcący przyjść w pomoc C astriem u, 
zos ta ł przeszyty szty ietem . Zdaje się, że przy­
czyną napadu, były pobudki polityczne.

Ja k  u trzym ują w łoskie dzienniki radykalne i 
republikańskie, opozycja w parlam encie przeciw  
C rispiem u, liczy 240 głosów . T e sam e dzienni­
k i zarzucają królow i H um bertow i, iż nie przy­
ją ł  udziału w odsłonięciu pom nika m arszałka 
M ac-M ahona, ani nie w ysła ł żadnego z książąt 
krw i.

W  uzupełnieniu  ogłoszonych już depesz o 
położeniu w T urcji, dodajem y następu jące szcze­
g ó ły : „Odpowiedź P orty  na notę trzech  m o­
carstw  w spraw ie arm eńskiej, odrzuca nadanie 

[ reform , k tóreby dotyczyły tylko pewnej częśi i 
poddanych. Poszczególue modyfikacje, które uzna- 

! ne będą za niezbędne, m uszą objąć cały ogół 
i ludności. P orta  zresztą zaprzecza m ocarstw om  
j prawa, m ięszania się do je j spraw  w ew nętrznych.

W edług  depeszy , otrzym anej przez biuro 
R eutera, położenie Europejczyków  w D żeddach, 
je s t bardzo zagrożone. W  m ieście znaj lu ją  się 
nieliczne oddziały wojska. Ludność publicznie 
się cieszyła z napadu B eduinów  na konsulów. F o - 
natyzm  re lig ijn y  znacznie je s t  podniecony i j e ­
że i m ocarstw a obce nie zarządzą środków obron­
nych, to Europejczycy m ogą się obaw iać n a j­
gorszych skutków .

T e l e g r a m y '
w ła s n e  „ G ło s u  X a r o d v * ,

Wiedeń 9 czerwca (rano). P rzy jm ując dele­
gacje w B urgu, cesarz rozm aw iał z w szystkim i 
Polakam i. Zaleskiem u w yraził ubolewanie z po­
wodu liczuych pożarów, jak ie  w ostatn im  czasie 
daw iedziły  G alicję, na co m u Zaleski odpow ie- 
n z ia ł, że Polacy gorąco życzą sobie zaprow adze­
n ia przym usow ego ubezpieczenia od ognia. Do 
C hrzanow skiego rzekł cesarz: „No, pan  będziesz 
zapew ne obchodził jubileusz, jako członek dele- 
g a c ji“ . A Chrzanow ski odpow iedział n a  to :  
„Wi e l u  je s t m iędzy nam i, N ajjaśn iejszy  Panie, 
którzy  często w ybierani są do delegacyj, przez 
to  bowiem postępują obrady łatw iej i p rędzej" . 
Zbliżywszy się  do Popowskiego, odezw ał się mo­
narcha  w te  s ło w a : A pan masz znowu refera t
0 e x tra o rd in a r iu m ; dobrze go pau zawsze bro­
nisz, tym  razem jednak  to  ex tra o rd in r iu m  je s t 
w łaśnie nieduże". Po ty ch  słow ach  Popowski 
zauw ażył, że n iektóre pozycje w e itrao rd in a riu m  
w krótce zuikną zupełn ie z budżetu.

Z P in ińsk im  rozm aw iał cesarz o pracach ko- 
m isyj izbowych, dotyczących procesu cyw ilnego
1 ustaw y karnej. Ze S tan isław em  B adenira za­
puścił się cesarz w dłuższą rozm ow ę; ze Szcze- 
panow skim  m ów ił o czynnościach delegacyj. 
Zatrzym aw szy się przed B arw ińskim , zagadnął 

go ce sa rz : „Pan jnż byłeś w delegacjach ." — 
„T ak  je s t, N ajjaśniejszy  Panie — odrzucił — 
zeszłego roku w B udapeszcie* . —  „ W  tym  ro­
ku będziecie panow ie tu  dłnżej baw ili" . —  „Są-

W u e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e ,  D u k u -  
ly  u g r u i o i u  BMsłyku- 

F?rztuiRjB pat sajka 
rzyatalBjazBBl w am kai ’

w  K r a k o w i e ,  R y -

E Kantor wymiany filji c. k, uprz. Banku Hipotecznego g ®  3 5
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dzę, N ajjaśn iejszy  Fanie, że możemy być goto­
wi ledw ie przed końcem lip c a“. — „ 0 , tak, m a­
cie te raz  ciężkie przedłożenia za ła tw ić“.

Do L upula rzek ł cesarz : „Cieszy m nie to
bardzo, że R ada państw a kończy swoje prace, 
m ianow icie na pow inszow anie zasługuje, że wy­
dzia ł reform y w yburczej zadanie swoje doprow a­
dza do pom yślnego  ro z w ią z a n ia '. K ronaw ettera  
zagadnął w te  s ło w a: „Spraw y m iejskie w m o­
im W iedniu prow adzone były w osta tn im  czasie 
w sposób bardzo ruch liw y i  g łośny , ale teraz 
uciszyło się już w ra tu szu". K ro n aw ette r odrzek ł 
na to  cesarzow i: „Zdaje się, iż przyjdzie jeszcze 
do tego, iż z czasem zdania przeciw ue osłab ią 
się i do prow adzenia spraw  m iejsk ich  w W ie ­
dniu pow ołani, oprą się na wspólnej zasadzie 
w olnościow ej". — „Tego się też spodziew am y" — 
odrzucił m onarcha odchodząc.

Wiedeń 9 czerw ca (rano). W  kom isji budże­
tow ej u rgow ał P iętak  budowę insty tu tów  m edy­
cznego i fizykalnego przy U niw ersytecie lw ow ­
skim . M in ister M adejsk i w odpow iedzi na to, 
uznał potrzebę tych  budow li i w yraził przeku 
nanie, ne nie napo tka ją  one na żadne przeszkody.

Wiedeń 9. czerwca (rano). Poniew aż zw ołane 
na dzisiejszą niedzielę w ielkie zgrom adzenie ro­
botnicze w P raterze nie p rzyjdzie do skutku z po ­
wodu zakazu w ładzy, obaw iają się tu  pow sze­
chnie poważnych rozruchów  robotniczych na u- 
licach.

Odesa 9 czerwca (rano). Lekarze profesoro­
wie L eyden i  N o th n ag e l odpłynęli już stąd  do 
B atum , udając się do łoża um ierającego carew i­
cza.

Belgrad 8 czerwca (w po łud .) K rólow a Na- 
ta lja  m a zam iar stale w S erb ji zamieszkać.

Berlin 8 czerwca (w południe). M in ister o- 
św iaty , Bossę, ustąpi, a d r Lucanus m a być j e ­
go następcą.

Berlin 8 czerwca (w po łud .) Reichsanzeiger  
ogłcsza depeszę g u b ern a to ra  K am erunu o zw y­
cięstw ie wojsk n iem ieckich  nad m urzynam i w Ba- 
kokos. N iem cy zdobyli 4 wioski i zabili 200 m u­
rzynów, sami zaś strac ili w zabitych i  rannych 
59 ludzi. (C ałe to zw ycięstw o wojsk regularnych 
nad dzikim i, którzy jed n ak  walecznie się b ili i 
ogłoszenie te legram u w R eichsanzeiger ze robi na 
nas w rażenie operetkow e. P rzg p . R ed .)

Paryż 8 czerwca (w po łud .) K om isja wojsko­
wa Izby w ypracow ała p ro jek t ustaw y o szpie­
g ach  i zdradzie kraju . — K ongres robotników  
uchw alił, że za w szelkie w ypadki w kopalniach 
ich  w łaściciele są odpow iedzialni.

Rimini 8 czerwca (w południe). H r. F e rra r i 
je s t um ierający.

Londyn 8 czerwca (w południe). W ed łu g  
B iura  R eutera, odpowiedź T u rc ji, udzielona mo­
carstw om  na m em orja ł w spraw ie arm eńskiej, 
nie wyklucza dalszych rokow ań, gdyż T urcja ze­
zw ala na reform y, k tóreby  obejm ow ały nie sa­
m ych ty lko  Arm eńczyków, lecz w szystk ich  pod ­
danych.

Madryt 8 czerw ca (w  p o łud .) Q uesada, je n e ­
ra ł  republiki Y enezuela, u d a ł się z w ielkiem i 
pieniądzm i do W aszyngtonu, aby ztam tąd  w spierać 
pow stańców  na K ubie.

Madryt 8 czerwca (w połud,) U rzędow y te ­
legram  z K uby donosi o kilku potyczkach m ię­
dzy w ojskiem  hiszpańskiem  a pow stańcam i. (Ja ­
ki b y ł w ynik tych  b itw ? P rzy p . Recl.') K oło 
T ranąu ilida ti, oddział 25-ciu  żołnierzy, k tórym  
oficer dowodził, zo s ta ł otoczony przez p iąćkroć 
liczniejszego nieprzy jacie la . Ż ołnierze walczyli 
ja k  lwy i uderzywszy na pow stańców b ia łą  b ro ­
nią, zm usili ich  do ucieczki (?) (Jak  na te legram  
urzędowy dla w ojsk h iszpańskie ii brzm i on zło­
w rogo. P rzg p . R ed .)

Waszyngton 8 czerwca (w południe). R ep re­
zen tan t h iszpański zw rócił uw agę rządu, że w S ta ­
nach Zjednoczonych organizują się oddziały, k tó ­
re spieszą na pom oc pow stańcom kubańskim .

Wiedeń S czerwca. Półurzędow uie zaprzecza­
ją  pogłosce, jakoby  rząd z przyjęci" p ro jek tu  re ­
form y wyborczej ro b ił kw estję gab inetow ą. Le­
wica postanow iła  w ziąć e laborat podkom itetu  
pod obrady, jedynie celem poczynienia g ru n to ­
wnych popraw ek. K om isja będzie obradow ała 
m iesiąc. P rzesilen ie odroczone przeto do jesieni. 
Tym czasem  je s t nadzieja ukończenia pracy w Izbie 
nad reform ą podatkow ą i kodeksem  cyw ilnym , 
jeżeli budżet, a m ianow icie kw estja  k redy tu  na 
utw orzenie progim nazjum  słow eńskiego w Cillei,

nad k tó rą  kom isja budżetowa w sobotę m a obra­
dować, nie przyspieszy przesilenia.

Kolonja 8-go czerwca (w po ł.) Z powodu 
o tw arcia w ystaw y niem ieckiego T ow arzystw a 
rolniczego, m in iste r rolnictw a, baron  H am m er- 
stein, pow iedział w m owie zagajającej im ieniem  
cesarza, że o ile  w łasne siły  ro ln ic tw a nie w y­
starczają, rządy zw iązkow e gotow e są przyjść 
mu z pomocą. W  dzisiejszych ciężkich czasach, 
nie można wszelako dom agać się ra tunku  na wszy­
stk ie  biedy od państw a.

Petersburg 8 czerwca. N ow . wr. donosi, że 
w  osta tn ich  dn iach  toczą się ożywione rokow a-' 
nia te legraficzne m iędzy P ete rsbu rg iem  a Tokio 
co do trak ta tu  w S im oresek i. Poselstw o ja p o ń ­
skie płaci za depesze dziennie od rs. 1 .500 do 
rs. 2.000.

Petersburg 8 czerwca, G rażdan in  podaje 
w  form ie pogłoski, iż w sierpniu m iędzy M o­
skw ą a Sm oleńskiem  odbędą się w ielkie m ane­
w ry  wojskowe.

Rzym 8 czerwca. T rzęsienia ziem i wciąż n a ­
w iedzają ca łą  prow incję toskańską.

Londyn 8 czerwca. Z H ongkongu donoszą: 
W  T ei-pei-fu  na Form ozie w ybuchnął rokosz. 
D zielnica krajowców płonie. M agazyn prochu w y­
lecia ł w powietrze. S tu Chińczyków zginęło.

Paryż 8 czerwca. W ed łu g  w niesionego do 
Izby budżetu m orskiego potrzebnych je s t 85 mi- 
ljonów  fr. na skom pletow anie floty francuskiej, 
sum a ta  wszakże rozdzielona będzie na la t dzie­
sięć.

Wiedeń 8 czerwca. Po zam knięciu giełdy: K redyty 
407 62 Laenderbai.k  284-—, S taatsbahn 44P12 , Lora 
bardy 111-25.

Gospodarstwo i  handel.
Kontrakt gwarancyjny W  m yśl uchwały sejmowej, 

wypracowało krajowe B iuro kolejowe projekt kon traktu  
gwarancyjnego, jak i z koncesjonarjuszam i każdej linji z ty tu ­
łu  gwarancji kra ju  ma być zawartym  a to  z uwzględnie­
niem zastrzeżeń przez Sejm postanowionych. K ontrakt ten 
określa szczegółowo stosunek W ydziału krajowego do kon­
sorcjum , względnie Towarzystwa kolejowego, co do udzie­
lenia koncesji, ułożenia warunków tejże, zawarcia uk ła­
dów co do objęcia eksploatacji, omówienia warunków 
udzielenia gwarancji kraju, ułożenia sta tu tów  Towarzy­
stwa ukonstytuow ać się mających i tp . K ontrak t gwa­
rancyjny zapewnia następnie odpowiednią kontro lę nad 
finansową gospodarką Towarzystwa w myśl ustaw y kra­
jowej z dnia 17 lipca 1893 (Dz. u. kr. r r. 42), kontrolę 
nad wygotowaniem projektów i planów, od lawanien i w y­
konani e u  robót, niemniej też zastrzega, by przepisy co 
do używania języka krajowego i sił krajowych we wszy­
stk ich  działach Ludowy i zarządu koleij, jak  najściślej 
zachowane były.

Nowa taryfa osobowa. Fremdenblatt donosi iż z po­
wodu technicznych i adm inistracyjnych przygo tow ań , 
których potrzeba okazała się przy przejściu od pierw o­
tnej i następnie od poprawnej już taryfy  osobowej na 
kolejach lokalnych do nowej taryfy, taryfa ta  nie będzie 
m ogła wejść w życie prawdopodobnie nawet z dniem 1 
sierpnia. _____________

Wiedeń 4 czerwca. Na dzisiejszy ta rg  przypędzono 
wołów galicyjskich i z Bukowiny 1072, węgierskich 1794 
niem ieckich 1401; razem  4247 sztuk. P łacono ga licy j­
skie 57 — 59, osobliwe 60 — 62, paszone —•— ■— W ę­
gierskie 52 — 55, osobliwe 58 — 62 złr. za 100 kilo 
mięsa.

N a dzisiejazy ta rg  dowieziono żywej nierogacizny g a ­
licyjskiej 1408 sztuk. — Płacono 38 — 40—42 złr.
100 k ilo  żywej wagi.

P rzyjech a li do K rakow a.
Grand Hotel. J . Grabski z Poznania. W. Ur. N iem ce­

wicz z Podola ros. W. Rolle ze Stanisławowa. Z. F ried - 
m ann z Wrocławia. E . Chołoniewski z W iednia. J ,  U. 
Niemcewicz z Podola ros. K. Segler z B erlina. L. G rab­
ski z Gniezna. J . Klarfeld ze Lwowa.

Hotel Saski. W. Dobrzański z Warszawy. N. y . Sza- 
bo z W ęgier. J . Kotkowska z Warszawy. U. Węcłowicz 
z Wilna. F . Bogusz ze Lwowa. D r W. B uś z Tarnowa. 
KI. W rońska z Warszawy. M. Descour z Czyżowa. S. 
Komornieki z Galicji.

Hotel Drezdeński. M. Świda z Lubelskiego. P. Go- 
niewska z Lubelskiego. St. S zretter z W arszawy. A. Ra- 
schka z Pokrzywna. A. Spasowicz z Petersburga. S. Za­
górski z Doliny. A. v. A rator z Nizka. D r Władysław 
B ruchnalski ze Lwowa. L. Walfisz z W arszawy. S. Pine- 
les z Jarosławia. K. Czechowicz z Petersburga. J .  B łe­
szyński z Sielc. Ew. hr. Czapski z Stankowa. P . Swoboda 
z W iednia.

P O C I Ą U 1  K O L E J O W E ,
od dnia 1 maja 1895 r.

Z Krakowa odohodtą i
Do Lwowa- 6'31 r., 8 00 r„ 8 3 7  r., 1030 r., 2 '40 po 
połud. (błyskawiczny) 9-15 w. i 10-55 w. — Do Rzeszowa 
6'35 w. — Do Suchej, N. Zagorza I Huslatyna 9 05 r. i 7’31 w 
Do Mszany Dolnej: 8'Ć 0r. (od 25 czerw, do 15 wrześ.) Do Ska 
w iny : 5TO r., 3.10 po połud. (od 25 czerw, do 15 wrześ.

Do Suchej: 6'35 w. (od 25 czerw, do 15. wrześ.iU — Do 
W ieliczki: 8 ’37 r., 12-20 i 8 T 0  w. — Do Wiednia: 7-25 r. 
2 -31 po połud. (błyskawiczny) 3 20, 5 '38 w i 10 w. Do 

Wiednia i Warszawy: 9*15 r. i 6-10 w.

Do Krakowa pnyohoda^.
Ze Lwowa : 5'UO r., 7-00 r., 8-55 r., 2 -33 po połud. 8 '24  w. 
2 45 w. (błyskawiczny), 7 '42 w., 8  20 w. f 9 35 w. — 
Z Hnsiatyna N. Zagórza i Suchej: 1028 r., 4 1 8  po połud. 
6 1 1  w Z Suohej: 8-55 r. — Ze Skawiny :7 24 w. —
Z Ka lw arjl: 8 ’59 w. (osta tn ie  trzy od 25 czerw, do 15 
wrześ.) — Z Wieliczki 8-55 r., 1110 r. i 6 45 w. — Z Wie- | 
dnia: 6‘06 r., 7‘33 r.,'"-2'34 po połud. (błyskawiczny) 8 '45 
w. i 10'10 w. — Z Wiednia i W arszawy: 9 3 7  r. 5 '03 w.

Czas środkowo europejski.

KURSA TELEGRAFICZNE.

W ied eń  8 czerwca — 2 go&z. 30 m inu t po poi.

a ^ -pap ier opod . .
s re b rn a  . . . .  

® d 4 0/0 z ło ta  . . .
W k o ro n o w a  . 
A kc je  b a n k . au st.-w . 

„ k re d y to w e . .
L o n d y n  .....................
N a p o leo n y  . . . .  
D u k a ty  . . . .
M a r k i ...........................
4% R e n ta  w ęg. kor. 
4°/0 „ „ z ło ta
L o sy  p rem . w ęg 
L o sy  tu re c k ie

z łr . ot.
101 40
101 35 
123 05 
101 5U 
1074 

407 25 
121 40 
9 (52*, 

5 67 
59 37 

99 05 
123 35 
158 25 
84 70

B erlin  8  czerwca.
B an k n o ty  a u s tr ,  
K ró tk i  W ie d eń  . .
B an k n o ty  ros. . .

L is ty  z as t, po ls .

168 60 
168 30 
220 30
219 55

A n ^ lo b a n k  . . . .
U n i o n .....................
B a n k v e re in  . . .
A k c je  L & n d erb an k  . 

„ k o l. K a r. L ud . 
* „ lw ow sko-

ozem io w . 
„ „ p o łu d n . .

E lb e n th a l  . . . . 
N o rd b a h n  . . . . 
S ta a ts b a h n  . . . .
A l p i n ..........................
A k c ie  ty to n io w e  
R u b l e ..........................

4*/0 L is ty  l ik  w. po la . 
R e n ta  w ło sk a  . . .
A k c j. a u s tr .  k re d . , 
U ltim o  R u b le  . .

1 g ir, ot. |
173 50 i 

! 345 75 • 
166 25 1 
284 25 j 
222 —  *

328 7b j 
112 70 f 
295 7o - 
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N A D E S Ł A N E .

(Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji 
która też za nią odpomedzialności nie przyjmuje^

TEATR M IEJSKI
w  Kra-’-?: kowie.

N iedziela  dnia 9 b. m.

M ar ja S tu a r t
traged ja  w 5 aktach  Fryd. 

Schillf a z niemieck

Wystęj-p. L M of lr z ś w s k i j r
Początek o godz. IS1 '/8, koniec 

o 1 0  yj wieczorem.
Kasa o tw arta od godz. 9 — 1 

i od 3—8 wieczorem.

MLEKA
słodkiego i kwa-i 
snego — oraz 

śmietany
z obszaru dworskiego 
codzień od godziny C 

rano dostać można

u Marji Paryl
sklep spożywczy

u lic a  św . J a n a  N r .  30. 
L itr mleka niezbieranegc 
8 ct.— Na mleko kwa­
śne i śm ietanę przyj 
m uje się zamówienia.

rs

Stałe osiedlenie się budowniczego w jednem 
z miast zachodniej Galicji — w którem ustawa 
budownicza z r. 1888 obowiązuje, jest w interesie 
publicznem bardzo pożądane. — Dochody budo­
wniczego zwiększyć h_, się mogły w d "ój nasób, 
gdyby posiadał także wiadomości miernicze i m iał 
do tej czynności autoryzację. — Bliższych w iado- 
mości udzieli Administracja G łosu N a ro d u , ulica 
Jagiellońska Nr 7.

SK ŁA D
fortepianów, pianin i narmonjum

W- Barabasza i W. Wawrzyckiego
K ra k ó w , R yn ek  13.

Sprzedaż, 

zamiana,

wynajem

™  przy odpo­
wiedniej 

ś  gwarancji 
na raty.

NOWOŚĆ1 Pianino—harmonjum. Nowość!

M

W słynnej panoramie polskiej w rynku gł. 
na linji A — B I. 45, I. piętro, ogiadać można 
obecnie I N D J E ,  C H I  NIT, J A P O S J Ę ,  od­
dane zupełnie wiernie jak w naturze.

K O SZ U L E , K O Ł N IE R Z E , M A N SZ E T Y , i
Skarpetki, Chusteczki, Krawaty,|

najtaniej sprzedaje
PIERW SZYNAJTAŃSZY HANDEL KATOLICKI

K ł o s i ń s k i  i S k a
w łArnkowio. u lica F łorjań sk a  J(r. 17.

. abryka Tutek „ P O L O N I A ”  Rudolfa Herliczki w Krakowie
wysyła na żądanie próbki i-cenniki-tutek darmo i opłutnie.
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BILANS GRADOWY
za rok 1894.

5  S

l  *
® IX
S? K
1  sc

: ę
2  «  
i  3PRZYCHÓD. Fundusz asekuracyjny gradowy za rok 1894. ROZCHÓD.

W  roku  1894 wystawiono 4 .9 5 0  ważnych polic. 
Ittóremi ubezpieczony wartość złr. 19.004.246.
i

Żebrano zali. z k i ................................................
p ro cen ta  od gotówki i w e k s l i ............................
i

JTun<lu.sz szkód z la t  u b i e g ł y c h .............................

Niedobór za rok 1894 ....................................

Złr. I ct.

464.428 84
12.989 j 36

34 i 25
143.815 | 52

621.267 I 97

Złr. ct.

Premia kontrasekuracjjna............................................146.713
Wynagrodzenia za szkody 

i koszta likwidacji wy-

77

płacone ........................ Złr. 643 .687 '25
j j

Zwrot od towarzystw koutr-
asekuracjjuych . . . » 204.985-66 438.701 59

Prowizya agencyjna . . Złr. 28.993.59
Koszta administracji . > 22.093-54 !

Złr. 51.087-13 1
Prowizya kontrasekuracyjna » 15.234-52 1 35.852 61

621.267 97
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STAN CZYNNA, Rachunek bilansu z dniem 3Tmami 1895 r. STAN BIERNY.

Rraków, d. 31 marca 1895 r.

Zenon Słonecki.

D Y R E K C Y A ;  

K. hr. Scipio. H. Kieszkowski.

KOMISYA KONTROLUJĄCA:

Wł. Gniewosz KI. hr. Dzieduszycki. J. hr. Męciński. St. Kom ornicki. 

Ign. Głażewski. M. Garapich.

Złr. ct. S Złr. ct.

.'aległuśh u A gen tów .......................................... 38.439 81 Towarzystwo o g n io w e ...........................................' 169.408 23
pocztowa hasa < kszczęd ności i na rachunki! Różni w ie rz y c ie le ................................................  1.318 20

bieżącym w B an k ac h ..................................... 10.918 72
towarzystwa konka.sekuiacykie........................ 64.395 92 Fundusz rezerwowy gradowy.

Weksle od stron ubezpieczonych . . . . 66.982 28 Stan z d. 1 Kwietnia 1894 Złr. 711.279-14
ł n/0j  Listy zastawne Towarzyst. Kredyt. Nom. Przybyło w roku 1894 . . » 53.737-61 " 765.016 75

284.600 po złr. 9 8 .................................... 288.708 - -
’ \Kupony b ieżące....................................................... 2.946 —

5%  Listy Zastawne Banku hip. prem. Nom.
45.000 po złr. 1 1 0 .................................... 49.500 —

Kupony bieżące . '  . . ’ . . 191 63
4L G /0 Listy Zastawne Banku hip. Nom.

130.000 po złr. 1 0 0 ..................................... 130.000 —
Kupony bieżące . P 2.437 50
4 %  °bligacye pożyczki propin. Nom. 35.800

po złr. 98.35 ................................................. 35.209 30 \
Kupony hieżace ....................................................... 358 —
Reszta niedoboru z lat 1890 1

i 1 8 9 1 ........................ Złr. 101.840-50 [ 245.656 02
Niedobór z roku 1894 . . > 143.815.52 | \  |

935.743 18 935.743 18
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XXY Zamknięcie rachunkowe Towarzystwa Wzajemny
IR acJtiu-nelc zy-|

z u b ezp ieczeń  
pośmiertnych________dożywotnich__________ ogółem

10
V
12

P rzy ch ó d :

Przeniesienie rezerw i przeniesienie premij od kap. z r. 1893 ....................................................................
*  ,  * ,  B  *  n  y  y  y    ' ■
- iunduszu Da nieuregulow ane szkjdy „ ,, „ ....................................................................

„ dyw dendę „ * „ ....................................................................
' » . „ rożnicg kursu  B B B .....................................................................
Zebrane prem je od ubezpieczonych kapitałów .......................................................................................... , .

»  Y  Y  *  Y  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Wpisowe z p o l i o ...............................................................................................................................................................
P rocen ta  od pożyczek i od lok. fund. w inst. kred. Złr. ............................................  . 188.959"40

,  od papierów wartościow ych Złr.....................................................................................  . 98.65P15
Czynsze z realności i dóbr ziemskich Z łr.....................................................................................  . 24.428-25
Zysk na papierach publicznych  .............................................................................................................................
E skont od wypłać, szkód, przep. zadatki etc.  ......................................................... ............................
Agio z ewuluacyj obcych  ....................................................................................................... .....

„A “ .. B “ , .A + B “

Złr.

Złr. 59.386-70 
* 15.722-95

330.065-61 
222.414-03 

Na rezerwę zysków . .
specyalną .

20%  od{

W '  o d ' 5% 0ttl

P o d zia ł zy sk u :
j  w myśl s ta tu tu  na fundusz rezerwowy

na dywidendę Członkom pierwszych la t dwudziestu jeden

2,287.922
30.741
44.014
44.620

200.000
589.584

7.365
4.280

129.536
6.020
4.077

881

3.349.042

11.877

42.908
1.236
3.364

59.386

ct.

24
35
17
32

53
07

54

18
20

60

34

53
82
01
70

Z łr .___

3,071.457
708.707

1.875
14.840

374.243
118.131

1.782

182.502
10.052

1.6,5
1.321

4.486.590

ct.

43
59

25
95
99

26
40
30
80

Złr.

5.359.379'
739.448

45.889
59.461

200.000
963.827
125.497

6.062

312.038
16.072

5.752
2.203

72

ct,

6 7 1 
941 
1 7 1
07

781 
021 
9 9 1

801 
4 0 1 
4 8 1

7,835.633 ] 32

3.144

11.120
1.002

455

58

70
57
10

15.021

54 029
2.239
3.819

15.722 95 5.109

92

23
33
11

Kraków, dnia 1 Stycznia 1895 r.

DYREKCYA T O W A R Z Y S T W A  W Z A JEM N Y C H  UBEZPIECZEŃ  W  K R A K O W IE :

Zenon Słonecki. Karol hr. Scipio. Henryk Kieszkowski. N aczelnik działu ubezpieczeń n a  życie: Czesław Kieszkowski.

8  t a n  m a j ą t k u  d z i a ł u
Stan  czynny.

Zapas gotowki w dniu 31 G rudnia 1894..................................
Rozporządzalne należytości w inst, k re d y t. ' ............................
W artość dóbr z i e m s k i c h ...............................................................

,  realności przy ul. Basztowej 1. 5, 6, 9 . . . . 
Papiery według kursu z dnia 31 grudnia 1894 r 

4V2%  L isty  zast. galic. Banku k r a jo w e g o .............................
4°/o Y  Y  Y Y Y  .............................
4 %  „ ,  ,  Towarz. kredyt, ziemsk.....................
4°/o  v  Y Y  Y  Y  V

L‘, 2%  y  y  y  Banku h ip o te c z n e g o .......................
Kupon b i e ż ą c y .................................. ..... ............................

5 %  List} premiowe galic. Banku hipotecznego . . . .
Kupon b i e ż ą c y ....................................................................

6%  L is ty  zastawne galic Zakładu kredyt, ziemsk. . . .
Kupon b i e ż ą c y ....................................................................

4 %  L isty  zastawne Banku A ustro-W ęgiersk............................
K upon bieżący

% .........
Kupon bieżący

4 %  O bligacje galic. pożyczki krajowej 
Kupon bieżący

4 '/2°/o O bligacje galic. pożyczki krajowej

9
10
11
12

4 %  O bligacje galic. pożyczki k r a j o w e j ....................................
Kupon b i e ż ą c y ........................................................................

4 %  O bligaeye galic . funduszu prop in acyjn ego ........................
4 %  R enta a u s t r y a c k a ........................................................................

Kupon b i e ż ą c y ........................................................................
4 %  O bligaeye kom unalne peszt. Bar.ku komereyal. . . .

Kupon b i e ż ą c y ........................................................................
4 %  L isty  zast. peszt. Banku kom ereyal.......................................

Kupon b i e ż ą c y ........................................................................
3% L o sy  wiedeńsk. Zakładu kredyt, ziem sk...............................

Kupon b i e ż ą c y ........................................................................
4 %  L osy państw ow e z roku 1860 ..............................................

Kupon b i e ż ą c y ........................................................................
4 %  L osy regulacyi C i s y ..................................................................

Kupon b i e ż ą c y ........................................................................
,  . . .  z roku 1864 R s. 800

5%  Losy rosyjskie n ig6ts „ 100..........................................
4 % %  L isty  zast. K rólestwa P o l s k i e g o ....................................
5 %  O bligaeye pożyczki m iasta W arszawy . . . . . .

Kupon b i e ż ą c y ........................................................................
U dział W arsz. Tow. Wzaj. K r e d y t u ..........................................
K siążeczki wkładkowe Tow. Wzaj. K r e d y tu ..............................
Pożyczki na h ip o te k i..............................................................................

„ .  police, pensye i  t. d.........................................
„ ,  rachunkach b ie ż ą c y c h .................................................

Różni d łu ż n i , - } ..........................................................................................
R e p r e z e n ta c j e ...........................................................................................
A genci i ak w izytorzy ..............................................................................
K w ity  nięw ykupione w D y r e k c y i ................................................
P rocen ta  zaległe w d. 31 G rudnia 1894 zapłać, w  r. 1895
Stem ple naprzód w y p ła c o n e .............................................................
Rezerwa premij u Tow. reasekurac. A ) ..............................

Y _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Y  Y  Y  ) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

W artość nom inalna Knrs z !V,, 
1894 Zlr ct. Złr. ct. Złr. c tl

700.000
300.000

—

81.070
497.542

1.000.000

Ł

Złr. w. a.
Koron 

Złr w. a.
Koron 

Złr. w. a.

433.700
144.1(00

50.000 
1.094.290

40.000

100.—
97.30
98.50
98.—

100.— 40.000
300

433.700 
70.056 
49.250 

536 153

40.300

—

Y 157.800 110.— 173.580
2.630

—
176.210

V 10.000 m — 10.000
100

—
10.100 __

» 50.000 100 — 50.000
500 __ 50.500 —

65.900 100.— 65.900
494 25 66.394 25

V 45.000 96.20 43.290
100

—
43 590 _

Koron 242.000 97.30 176.733
806 66 118.539 66 .

Złr. w, a. 
Koron

243.350
107.3U0

98.—
99.70 . 53.489 

715 33

238.483

54.204 33
n 200.000 99.50 99.500

1000
—

100.500 —

n 200.000 97.75 97.750
1.666 66 99.416 66

Złr. w. a. 10.000 116.— 11.600
25

—
11.625 —

10.500 156.— 16.380
70 _ 16.450 —

n 5.400 143.25 

_4ię — SŁSł

7.735
54

50
7.789 50

Rubli
n
n

400
211.150

20.700

1.200
279.987

27.857

84
01

93

188
99.70/

/ l  33 
100/

,133 27.531
326 93 2,432372

V 100 133 —

2,202.921
1.238.279

256.157

93
75
83

133
1-819

3,697.359 51
37.78»
50.270
87.552

77
79
95 *) 175-612 61

274.421
45.585

90
77

57.536
19.879

953

320.007

25
70
11

f- ’

8,284.286 Oi
*) D o  IG m aja  1805 roku  sp łacon o  p rzesz ło  \  z a le g ło tc
Kraków, dnia 1 Stycznia 1895 r.

DYREKCYA TOW ARZYSTW A WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ  
Zenon Słonecki. Karol hr. Scipio. Henryk Kieszkowski.

W  K R A K O W IE :
Naczelnik działu ubezpieczeń na życie: Czesław Kieszkowsk



Nr. 131. « G Ł O S  N A R O D U . « '»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.* >GŁ OS N A R O D U *  13

Jbezpieczeń w Krakowie za rok 1S94. (Dział życiowy).

M
bo
t r

B

sków i strat
k ap ita łów  i  rent

pośmiertnych dożywotnich ogórem

R ozch ód :
„A “

Złr. I ct.

* B “ • ..A-AR"

Złr. ct Złr. ct.

3
4
5 

' 0
i
8
y

10
n
]•_'
IB
J4

D ń
10
17
18 
10 
20 
21 
->•>
23
24

E ó

Prem ie k o n tra s e k u ra c y jn e .....................................................................
W ypłacone szkody ( k a p i ta ły ) ...............................................................

R e a s e k u r a c y a ............................................. .‘ . . .
Fundusz na  nieuregulow ane s z k o d y .............................................
W ypłacone r o n t y .....................................................................................
Zwrot premij z powodu wcześniejszej śm ierci obdarowanego 
W ykup polic . . .  . . .  . . . .
Rezerwy i przeniesienia premij od k a p i t a łó w .............................

„ * * od r e n t ...........................................
Zwrócona rezerwa r e a s e k u r a c y jn a ...................................................
H onorarya l e k a r s k i e ...............................................................................
Prowizye a k w i z y c y jn e ..........................................................................

„ inkaso . . , ........................................................
Pensye, dodatki aktywalne, osobiste, pięcioletnie i em erytalne
Remuneraciya, z a p o m o g i ....................................................................
Lokal, opał, św iatło, potrzeby b iura  itd ...........................................
P renum erata , inseraty, papier, druki  i p o r t o r y a .......................
Koszta p o d ró ż y ..........................................................................................

„ o r g a n i z a e y i ................................................................................
„ adapt.acyi realności . .........................................................

Podatki i koszta p r a w n e ....................................................................
W ypłacona d y w id e n d a ..........................................................................
Fundysz na niewypłaconą d y w id e n d g ..............................................

r em erytalny u rz ęd n ik ó w ..............................................................
„ na różnicę k u r s u .....................................................................
„ na am ortyzację  d o m u ........................................................

______  Saldo zysk  .

Złr. 412.595-43 
.  33.800'—

42.305

2 9 5 .0 1 #
38.596

1.215

26.342 
2.484.392 

34.700 
9.147 
5 080 

23.667
18.356 
29.480

6.212 
4.138 
5.095 

690 
o. t :>4 

769 
10.908 
35.524 

5.857 
1.414 

205.275 
1.650

59.356

07

43

25'
93

60
36
12
95
19
25
05
35
30
55
53
91
03
66
39

rO

83.700 
900 

47.5-1 Ś 
9 000 

2 lr (m 4  
3.419.320 

778.494

4.161 
20.621 
121)92 
22.903 

3.S94 
3.380 
4.168 
• 5 ®  - 

3.055 
0* t 

8.925 
10 486 

2.352 
1.I5T- 
4 725 
1.350 

15.722“

24

03
53
62
35
69

:b ~
94
91
86
60
74
96
80
55
W>
49
.00
5 5 ,

95

47.05,

~ 57^.795
39.496 
48 793 

9:000 
48 980 : 

5.903.713 
813495 

9.147 
9.247 

41189 
30.419 
5-2.3S4 
10.106 
7.5*24 
9 564  
1.255 
6.790 
1.399 

19.834 
46.010 
8.210 
2.571 

210.(i00 
3.000. 

75.109

31

43 
25 
03 
53 
87 ■

-

42
60
95

M
S~,.‘
05
Ś5
79
31
10
10
16
40
09
01
62

65

l| 3.349.042 60 4.486.590 7.8-36.033

Zdzisław Obertyński.

W dowód zgodności z ksiagam i
C Z Ł O N K O W I E  R A D Y  N A D Z O R C Z E  

St. hr. Badeni. Jan Trzecieski. Bolesław Wierzchleyski.
 ____________________________ jako Kom isya kontrolująca.________________

Ant. hr. Wodzicki. Stanisław Zaba.

w
5 f
P

u  b  e  z  p i e c / c u  n a  ż y  c  i e.

Stan  bierny.
Rezerwy i przeniesienia premij zabezpieczonych kapitałów „A tt

T  V  V V  n  n 1-*

ren t
,.B“

Złr.

2, #58.814
3,464.90(0

34.700
778.494

ct.

j y  ■ 
12
73 '

3  :

4

5
6

9
10
11
12
13
14
15
16 
17

Fundusz na nieuregulowane szkody „A “
ti r r v «B

Pożyczka ua lom bard papierów . . .
Różni k r e d y to r o w ie ..................................
F u n dusz  na  dywidendg VA “ . . .  .

R“TT TI  Tl  TT •  .  .  .

„ v różnicę k u r s u .......................
rezerwowy „Au .......................

„B“ ....................
Rezerwy zyskiiw _A“ ..................................

„ «B“ ...................................
Fundusz speoyalny „A“ .......................

B“TT TT TT . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

„ n a d z w y c z a jn y ................................................................
na  am ortyzacyg re a ln o ś c i ........................................

„ „ niepokryte koszta zakupna dóbr ziemskich
„ ubezpieczeń wojenuych  ..........................................
tt rezerwowy w o je n n y .................................   . . .
„ wojenny dywidendowy . . . . . . . . .

Rezerwa zysków w T lie ilu n g s -Y e re in ..................................
Rachunek k a u c y j ..........................................................................
P rocen ta  naprzód pobrane . . . . . .

Saldo zysk

Zlr. c t . Zlr. ct.

6,223.720 95

! 813.195 42 7,036.916 Cł ł
i 38.596 25

900 39.496 25
150.000 --- ‘

10.651 12 1 225.651 12
5 857 66

1 2.352 35 8.210 01
210.000 —

157.121 87
45.582 71 202.704 58

1 _  172.575 25
59.917 80 232.493 05
72.431 86
10.301 05 82.732 91

1 46.726 96
24.455 69
21.339 51
4 1.384 91
13.208 17

288 19
9.633 03

12.675 _
1.261 12

1 75.109 65

Zdzisław Obertyński.

W dowód zgr dnosci z księgami
C Z Ł O N K O W I E  R A D Y  N A D Z O R C Z E J :  

St. hr. Badeni. Jan Trzecieski. Bolesław Wierzchleyski.
jako Komisya kontrolująca.

8 284.2S6 52

Ant. hr. Wodzicki. Stanisław Żaba.
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ZAMKNIECIE
TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO

i Filji we Lwowie z dniem

AKTYWA. Rachunek bilansu z dniem 31 Grudnia 1894 r. PASYWA.
Złr. ct. Złr. Ct. fl

Gotówka w k a s i e .......................................... 170.721 89 Udziały C z ło n k ó w ........................................... 1,067.836 25 I

Weksle C z ło n k ó w ........................................... 3,739.070 63 Wkładki na książeczki .............................. 2,001,535 78 |

Rachunek hiBŹacv . . . . . . . . 448 639 90

\ Weksle reeskontowe. . ........................ 262.140

Procent od weksli pobrany na rok 1895 24,852 08 ■

Fundusz rezerwowy . . Złr. 24.326-22

procent narosły w roku 1894 „ 973-04 25.299 26

Saldo zysk ...................................................... 79.489 25

3,909.792 52 1 3,909.792 52
1

STRATY. Rachunek zysków i strat. ZYSKI.
Złi. | ct. Złr. ct.

Procenta od wkładek na książeczki . . . 81.060 03 Procent od weksli:

„ od weksli reeskontowanych i Lom­ Przeniesienie z roku 1893 Złr. 23.497-50

bardu ................................................. 10.443 71 w roku 1894 pobrano . „ 183.042-77

„ dla funduszu rezerwowego . . 973 04 „ 206.540-Z7
Koszta administracyi: płace, druki, czynsz. Na rachunek r. 1895 odpada „ 24.852"08

koszta prawne itp. 21.056 14 Pozostaje na rachunek roku 1894 . . . 181.688 19-
„ „ podatki i należytości 14.575 56 Procent od rachunku bieżącego . . . . 12.215 49

Odpisane należytości wątpliwe . . . . 5.305 95 Przeniesienie zysku z roku 1893 . . . 19.000 --
Saldo zysk . . . .  Złr. 60.489-25

Przeniesienie z r. 1893 „ 19.000’— 79.489 25

212.903 68 212.903 68

Podział zysku:

6%  Jako dywidenda od udziałów Członkom 59.511 48

10%  » tantjema dla Rady Nadzorczej 6.048 92

1 0 %  „ H „ Dyrekcyi. . . 6.048 92

Na fundusz e m e r y ta ln y ........................ 879 93

Przeniesienie na rok 1895....................... 5.000 —

Na fundusz r e z e r w o w y ........................ 2.000 —

R a z e m ........................ 79.489 25

D Y R E K C Y A : Kraków, dnia 31 Grudnia 1894 r.

Z. Słonecki. K. hr. Scipio. H. Kieszkowski.

Naczelnik biura: 

Kroebl.

K O M I S Y A  K O N T R O L U J Ą C A :

li

k

jf
U
h

Józef Męciński. Ignacy Głażewski. Włodzimierz Gniewosz. 1 *

Stan. Komornicki. Michał Garapich. KI- mens hr. Dzieduszycki. i *
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RACHUNKÓW
R E D Y T U  W K R A K O W I E

31-go Grudnia 1895-go roku.
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PRZYCHÓD. Wyciąg z ksiąg kasowych za rok 1894. ROZCHÓD.

Złr. ct.

Saldo gotówki z roku 1893 ........................

Udziały wpłacone w ciągu roku .

Wkładki na książeczki Złr. 2,941.936*84 

Procent skapitalizowany „ 71.594*60

Wpłaty na rachunek b ieżący ........................

Weksle spłacone . . . * ...........................

Weksle reeskontowane.....................................

-Procent od weksli eskoutowanych . . 

Procent od rachunku bieżącego . . . .

168.036 

196.146

p 3,013.531 

8,486.636 

11,826.934 

2,044.435 

183.042 

12,215

u

17

95

44

62

53

77

49

25,930.978 97

D Y R E K C Y A :

N

V
il

Z. Słonecki. K. hr. Scipio. H. Kieszkowski.

Naczelnik biura: 

Kroebl.

Udziały zwrócone  .........................

Zwrot wkładek na książeczki.........................

W płaty na rachunek b ie ż ą c y ..........................

W eksle e s k o n to w a n e ......................................

Spłata weksli reeskontowanycli . . . . 

Procent od weksli reeskontowanycli . . .

» » wkładek zapłacony Złr. 9.465*43

> > » skapitaliz. > 71.594*60

Wypłacona dywidenda za rok 1893 

» tantjema za rok 1893 

Koszta adiniuistracyi . . . .

Zapłacone podatki i należytości .

Odpisane należytości . . . .

Na fundusz emerytalny urzędników 

Saldo na rok 1895 .........................

Złr.

36.838

2,982.736

8,268.190

12,272.474

2,003.945

10.443

81.060

49.199

13.431

21.056

14.575

5.305

1 . 0 0 0

170.721

ct.

21

83

29

0 1

71

03

83

52

14

5 6

95

89

25.930.978; 97

Kraków, dnia 31 Grudnia 1894 r.

K O M I S Y A  K O N T R O L U J Ą C A :

Józef Męciński. (Ignacy Głażewski

Włodzimierz Gniewosz. Stanisław Komornicki. Michał Garapich. 

Klemens Hr. DzieJuszycki.
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TAPETY
prawdziwe francuskie, po cenacn ofl 15 ct. do 18 złr, za rulon

poleca BIURO TECHNICZNE
K. SCHAROCH i T. KOHLMA1NN

w Krakowie, przy ui. Radziw iłłowskiej I. 19. 2011

Panienki
uczęszczające do szkół .

znajdę za skromnem wynagrodze­
niem  wygodne pom ieszcze­
nie i rodzicielski), opiekę u wdo­
wy po profesorze gimnazjalnym.

W iadom ość: P ukow ska , ulica 
W iślna N r. i  22li. 1—3

no
Li

ordynuje) <>d 1-go Czer­
wca jak  lat ubiegłych |  

w Krynicy.
Piękna realność z ogrodem.

o 40 ubikacjach, w IV. dzielnicy 
w Krakowie, ładnie położona, w 
bardzo dobrym stanie, wszystkie 
mieszkania rocznie odnajęte, j i s t  
z powodu wyjazdu z a  4 0 . 0 0 0  
z ł r .  w . n .  t lo  s p r z e d a n i a .  
Bliższe porozumienie listow nie pod 
adresem  „B. B. 40.000“ do Admi­
nistracji Głosu Narodu  r  K ra­
kowie. — Pośrednictw o bezwarun- 
220G kowre wykluczone. 2—3

NOWO OTWARTY 
H andel tow arów  

spoży wczycli
M A R J I  M A D E J S K I E J

ulica Sienna L . 15
poleca w wielkim wyborze wszel­
kie towary kolonjalne i legum in 
po ceuack niskich, zapewniajęc za 
dobroć towarów.— Poleca również 
wyroby szczotkarskie. mydło, kro­
chmal i t. p.. — codzień świeże 
m lek o po 6! c t. litr. 2203*^12

Młoda osoba
in teligentna, posiada jgzyk nie­
miecki. pragnie się dostać
do starszej osoby do towarzystwa 
w podróży lub wyręczania Pani 
dom u.— W iadomość w A dm inistr. 
.G łosu  N arodu11. 2190 1— 2

W  OG  R O D ZIE
n a p r z e c iw  c m e n ta r z a  k r a k o w s k ie g .  
U biera się Groby najstosowniej- 
szemi drzewkami i kwiatam i na 
życzenia Szanownej Publiczności.

Ceny przystępne.
Zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków. 

1889 14— 16 E Uklański.

W . C. A N G E L U S 2159
(dawniej K. Bruno Hann)

K raków , G rodzka l. 2 
poleca tan ie  i dobre: pończochy 
czarne, pewne do p ran ia  od 25 ct., 
rękaw iczki letnie od 18 centów, 
gorsety na rogach od złr. 2-50, 
paski lamskie m odne od 40 ct., 

krawaty męskie od 20 ct. 
F ilja  w K ryn icy  pod „Szwaj­
carem" otw arta od 1-go Czerwca.
Największy skład m a s z y n  <lo 
s z y c i a  Ś i n g e r a  czółenkowe 

I pierścionkowe i  r o w e r ó w
Józefa IWANICKIEGO następcy

t ;-n
SB 
W 
©-

39
*<

ro  
cn

Na wypłaty |od 2« złr. I wyżej. 
Gotówka o 10°/o taniej.

Każda próba pociąga stałe L  
kupno! ^

W Ł A D Y S Ł A W  G O N E T -
w K orczyn ie  

poleca medalem zasługi odzna­
czone na wystawie krajowej we 

Lwowie swe
wyroby czysto lniane

w najlepszej jakości, a to :
P łótn a bardzo trwałe, apre- 
towane i nieapretowane, w wiel­
kim wyborze, od grubych do 
najcieńszych web na koszule, 
prześcieradła bez szwu wszel­

kiej szerokości, kalesony itp . 
Ręczniki, chusteczki webowe i 
grubsze, Dymy, Obrusy i Ser­
wety, Drelichy na liberje, P łć- 
tna półbielone i t. p. po ce­

nach bardzo n isk ich . 
Cenniki i próbki zadanych ga­
tunków wysyła się darmo i o- 
płatnie.— Za dobroć wyrobów 
poręcza się, a coby się nie po­
dobało, odm ienia się lub zwra- 
________ ca naieżytość. 1950

Pies legawy
młody, dobrze tresow any, z po­
wodu wyjazdu do sprzeda­
nia. — Wiadomość w handlu 
broni WPana Glinieckiego. 2210

Magazyn Mebli

. T A P I C E R A ,
w Krakowie, ulica Wiślria Nr 3,

24—52 poleca 1656

Wielki Wybór Hebli.
| Wszelkie Wyroby Tapicersko - Dekoracyjne,

srotowe m a te rao e , p o r t je ry  i  m a te i je  m eb lo w e. 
Przyjm uje i wykonują zamówienia także na  prowincję. 
Ceny najprzystępniejsze. Wykonanie punktualne I staranne.

Posady kasjera, administratora, magazyniera, lub koniuszego
poszukuje były oKcer kawalerji. obecnie urzędnik pensjonowany, władający sześcioma żyjącewi językam il 
Bliższej wiadomości zasięgnąć można w handlu pod iirm ą : K a r o l K n o re ck  i S k a  w K raj  

___________________________________________________________________Ł .  2 5 .  2213 1—0

KRAJOWE TOWARZYSTWO HANDLOWE
STO W AR ZYSZENIE  Z A R E JE ST R O W A N E  Z OGRANICZONĄ PORZNĄ 

K raków , R yn ek  Nr. 26 ,

MAGAZYN PŁÓCIEN I BIELIZNY
poleca w wielkim wyborze

wszelkie płótna krajowe i zagraniczne, płótna korczyńskie, bieliznę 
damską i męzką, bieliznę stołową, krawatki, kołdry itp. Całe wyprawy 

gotowe, jakoteż uskutecznia takowe Według wzorów. 
P rzyjm uje SuToskrypoję n a  udziały 5 0  koronowe 

W k ład k i oszczędności n a  6°/0. 
i o iy„ d  y w id e n d y  w y p ł a c a  z a  r o k  u b i e g i y .

1913 i*-1L  • D Y R E K C J A .

S Z C Z A W N I C A .
Z A K Ł A D Y  Z D R O J . - K A P I E L O W E  i  K L I M A T Y C Z N E&

w  Starostw ie K uw ciarski Cu,
Najsilniejsze s z c z i a w y  so d o l\® y o n e  i żelazNJ.e, skuteczny w przev\ lekłych ka­
ta rach  p łu c  i przewodu pokarmowego, usposabiających do s u c h o t , w rozedmie 
płuc, w  chorobach narządów moczopłoiowych. ośrodków nerwowych, niedokre- 

wności i t. p., z pomocniczemi ś ro d k am i:
Pensjonatem  przy zakładzie wodolecz. u D ra Kołączkowskiego na Miedziu- 
s i u ; kąpielami mineralnemi. h idrjatyczuemi i rzecznemi. zakl:i<lem inha­

lacyjnym , kuracją mleczną, żentyczną i kefirową.
W obu zakładach urządzenia dogodne, postępowe. Dojazd do stac. Stary Sącz.

D r. W . Scihprowski, lek. zalet, i (1-ciu -zdrojowych le ka rzy  udzie la ją  p m  
m ocy od 20  M aja  do 20  W rześn ia .

Zamówienia na  mieszkania i t. p. załatwiają Zarządy zakł. „twór- 
nejęo“  i na H iedziusiu. 1894 G— u>

K o r c z y n i e .
Towarzystwo >aszc ycone .edalami /.asługi na wystawach w Przemyślu i w Rzeszowie, uyplomem li 
norowym jako najwyższą nagrodą w Krakowie, zaś medalem srebrnym  na Powsz. kraj. wystawie we Lwor

9 104 p oleca  Szanow nej P . T. P u b liczn o ści 1849

wszelkie wyroby w zakres tkactwa wchodzące.
Cenniki z próbkami w ysyła  się d&rmo i opłatnie.

A D R E S: Towarzystwo tkaczy pod opieką św. Sylwestra w Korczynie obok Krosna.
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa, W drukarni iV. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny; Jozef Rogosz.


